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Gorąca dyskusja nad budżetem min. Pracy i Opieki
> 0 0  T Y S .  P O L A K O W  W E  F R A P J C J U . - I O O  M I L .  R O C Z N I E  N A P W Y Ż K I .  —  B E Z R O B O ­

C I E .  —  S T O S U N K I  W  K A S A C H  C H O R Y C H .  — R Z Ą D Y  K O M I S A R S K I E .

ik c ji ogólnopań- | d łużony jes t w  tym  funduszu na 25 Sposób, w  ja k i M in isterstw o  każe 1 ryce  re p re z e n to w a ł R o łe z a k a  i p ro - 
m ilj., a  w  pierw szym  k w arta le  b. r . ; kować fundusze  ubezpieczeniow e, g r  > w adził k o n sz a c h ty  * bo lszew ikam i, 
będzie S karb  musiał dołożyć Jeszcze bo pachnie p ry w a tą . (T u  w yw iązuje  p o tem  n a c ią g n ą ł ja k ie g o ś  d e n ty s tę  
17 milj. W obec w yczerpania tego fun- cię dłuższa u ta rczk a  słow na m iędzy j  i zw iał. W  R u d z ie  P a b ja n ic k ie j do-

..........................   - -  -----  -o— .  I - -  k o k ie to w a ł

coraz trudniejsza, Skarb  Państw a za- budżetu.

w racają  do
P. M inister P ry s to r zaczyna od 

s tw ierdzen ia , w  że p ra s ie  pew nego k 'e  
runku jest stale a takow any  o „zaprze- 'po stac ią  pożyczek łub 
paszczen ie” M inisterstw a. Jest to za­
rzut niesłuszny, gdyż zaprzepaszczenie 
tak ie  odbiłoby się na  całym  aparacie 
państw ow ym .

W czoraj n a  po rządku  dziennym  
Sfjm owej kom isji budżetow ej zna ła  d  
się budżet M in iste rs tw a  P ra c y  i Opie 
ki Społecznej.

EMIGRACJA
Spraw ozdaw ca pos. K u śn ierz  (CH.

E>.) w  obszernym  re fe rac ie  om aw ia 
szczegółowo w szystk ie zagadn ien ia  dt> 
tyczące tego  re so rtu . Co do em ig rac ji, 
to w 10-leciu 1918 —  1928 m ieliśm y 
P rzy rostu  ludności 3,000,000 osób, o 
Puściło k r a j  1,080,000, n a to m ia s t p o ­
wróciło do niego 1,710,000. Od r. 1921 
Jednak zam ias t fa l i  pow rotnej mam y 
s ta ły  odpływ . U rząd  E m ig racy jn y  
- ta r a  się o zdobycie now ych terenów  
em igracy jnych , duże możliwości p rzed  
s taw ia  A ng lja . W e F ra n c j i liczba e* 
m ig ran tów  naszych z końcem r .  b. «•* 
niesie 500,000 a  doliczywszy przesied  
k-ńców z W estfa lji —  700,000, do tac.c  
jednak n a  opiekę nad  n im i są  n iew y­
sta rcza jące . D zieci w  w ieku szkolnym 
je s t n a  w ychodźtw ie 900,000, Szkół 
Polskich 600, nauczycieli e ta to w y h  
199. '

KASY CHORYCH
W  K asach  C horych było w r. 3 929 

G lonków  2,464,000, sk ładk i w ynosi*/
Dk rąg ło  250 m ilj. zł. Z aległości je d ­
nak  w ynoszą około 125 m ilj., j e s t  to 
'M r ą  bardzo  n iepokojąca. R ozro-t 
^"dadczeń leczniczych b ierze za  szyb ­
c e  tem po. M in isterstw o  przeszło w 
°s ta tn im  roku  do bardzo  radykalnych  
^ i a n  w  dziedzinie sam orządu. N,:

K asy  m aj ą  za rząd  autonom iczn v 
102 , w  141 zaś są  kom isarze. S y tna 
cju  finansow a je s t  tr u d n a  i  p u n k t 
°>ężkości w inien  leżeć w zm niejszon a 
kosztów adm in is tracy jn y ch . W o s tać - 
U.m je d n a k  w łaśn ie  ro k u  koszty  te  
" 'zrosły z 8 do 13 proc. w szystkicii 
"y d a tk ó w . W  okresie k ryzysu  czyn 
ksk obyw atelski w  zarządzie  R a s  n u -  
’/Q się bardzo  znacznie przyczynić do 
‘złagodzenia sku tków  kryzysu . Mówce 
Ogłasza rezolucję, pow ołu jącą  się  na  

że sam orząd  w  .in sty tucjach  ubez 
P>eczenionych został w prow adzony u 
staw am i i w zyw ającą  R ząd  do jego  
Przyw rócenia.

FUNDUSZE 
UBEZPIECZENIOWE

R efe ren t zw raca  uw agę n a  to , t e  
in s ty tu c jach  ubezpieczeń (K asy  

t-horych, ubezpieczenie od w ypad- ,
ków, ubezpieczenie p e n sy jn . i f u n - i ^ w a t n y  Się l»un*c. Dla zm szcze- 
(iusz bezrobocia) kon cen trac ja  k a p i - |nia I»kątnych  biur o k r ę t o w y c h  po 
talów  O trzym yw anych ze sk ładek  w y s t a n i e  em igracyjny, m ający

w ana  ja k o  część 
stw ow ej.

BEZROBOTNI
liość bezrobotnych pobierających 

zasiłki w ynosiła w  styczn iu  z. r.
63.000, obecnie w ynosi 118.000. O sta t­
nia cyfra bezrobotnych zare jestro w a­
nych w urzędach państw ow ych w y­
nosi 332604, nadto częściowo bezro- ntu pow szechnem  jest obecnie prze- 
botnych jest około 100.000. Sytuacja rabiana w  M inisterstw ie, m ów ca sta.

duszu konieczno są  w y jaśn ien ia  p. 
M inistra Skarbu, jak zam ierza za ła t­
w ić -tę spraw ę.

Z auw ażyw szy w reszcie, i e  w yco­
fana przez Rząd ustaw a o ubezpiecze-

m ow cą a  p. M in istrem  P ry s to rem  
k tó ry  zarzuca  m u niedokładne po in ­
fo rm ow anie i op ie ran ie  n a  tern bez­
podstaw nych o skarżeń ).

M ów ca z a rz u c a  p. M in istro w i, 
że ju ż  o b e jm u ją c  sw ó j u rz ą d  za

s ta ł się n a  b u rm is trz a , 
k o m u n is tó w , o b y w a te le  w n ieśli d o ­
n ies ien ie  o n ad u ży c ia  i o szustw a . 
C zy to  m a być  p rzed s taw ic ie l p. 
M in is tra?

P o s . R a ta j ;  Je ś li je d n a  c zw arta
Dotnycn jesi om .,u .w .o w . - . j .................... ..... -  -  - ......... ......... p o w iedz ia ł, iż zam ie rza  rządz ić  w  tego , co P a n  pow iedzia ł, odpow ia-
finansow a funduszu bezrobocia jest w la kilka ę.yfrowych popraw ek co do K a s ie  C h o ry ch  p recz  k o m isa rzy , a  da p raw d z ie , to  je s t sk an d a l n ie-

PRZEMÓWIENIE MIN. PRYSTORA

p o tem  ty lk o  sz u k a h o  p re te k s tu , słychany .
c zep ia jąc  się n a jro z m a itsz y c h  d ro -  P o s . Ż u ław sk i: Z p ew n o śc ią  tyj 
b n o s te k , a lb o  ( ja k  w R a d o m iu ) w y proc. je s t p raw d ą . N a s tę p n ie  m ów -
sy ta jąc  d ru g ą  lu s tra c ję , g d y  p ie rw - j ca  p rzy tacza , że  w e  L w o w ie  u su -

zagw aran tow anla w ypłat ł eresztą  n ‘c p o w ażn eg o  n ie  zna laz ła , i n ię to  6 o -le tn ieg o  lek a rza , dzia łacza
Życia gospodarczego pod le rzyc  się n ie  chce, s  k o g o  re k ru -  ! sp o łeczn eg o  i cz ło w iek a  njieskazi-

Inw estycjf. Co tU ją s‘ę k o m isa rz e : w  P iń s k u  o so b - te lnego , d r, Seid la, a  n a  je g o  m iej-
m k  k a ra n y  za deze rc ję , w N a d - 1 
w ó rn e j —  za k radz ież , w e L w o w iedo zmierzonego budow nictw a m ieszka­

niowego, to plan 5-letni przew iduje 
w ybudow anie 25—30 tys. izb mle- ,
szkalnych; kom orne w yniesie  o k o ło . o m isa rre m

sce w p ro w a d z o n o  m ło d eg o  d o k to ra  
u r lo p o w a n e g o  n a  ro k  z w o jska .

za szp ieg o siw o . Z ro b io n o  n a w e t j W  K ra k o w ie  p o s tę p o w a n o  n ie lu d z

ZAGADNIENIA PRACY
Pod  wielu w zględam i stan  rzeczy 

jes t lepszy u nas, niż na Zachodzie. 
C ile chodzi o p łace robotn ików  ro ’- 
hy ch , to w  innych państw ach w arun­
ki pogorszyły Się o  w iele bardziej n iż  

W  przem yśle m am y naw et w  |

30 zt. miesięcznie. W  tym  roku na  
całe państw o bez Śląska przeznacza
s>ę na to

easu o p en d o w an eg o  
księdża. Są p o ża te m  i ludzie  u czc i­
wi, a le  są  to  em eryci, d la  k tó ry ch  
w y rzu ca  się na  b ru k  ludzi n ie  m a ją -

ś lą sk  zaś 3 milj., a  
loży wojew ództw o.

budow nictw o 34 milj., ,na cych  in n eg o  u trz y m a n ie . Jed en
drugie tyle do

ko , p o w y rz u c a n o  iudzi, k tó rz y  p ra ­
cow ali tam  p o  k ilk an aśc ie  la t i te ­
ra z  znaleź li się  na b ru k u , bo  do 
d aw n eg o  zaw o d u  ju ż  w ró c ić  n i t  
m ogą. W y n ik ło  p rze sz ło  6 o p ro c e ­
só w  —  żad n eg o  k o m isa rz  n ie  w y­
g ra ł. N a  to  m ie jsce  lo k u je  się całe 
fam ilje , d b a ją c  p rzed ew szy stk iem  o

U nas. W  przem yśle mamy naw ei w , ... . .„ ____  P o s . Ż u ła w sk i: T en  m a I 2 kas. sieb ie , o  a u ta , w y jazd y  służbow e.
pew nych dziedzinach zw yżkę płac. dzanie kom isarzy  by ło  sm utną ko- l  m ia n u je  się go  w b rew  u je m n e j R ezu lta tem  je s t o g ro m n y  w z ro st
P rzem ysłow i jako całości nie m ożna niecznością — zresztą  za urzędow a- ° p in J' o tiim  p ro k u ra to ra  o ra z  b. j k o sz tó w  a d m in is tra c y jn y c h  i spa-
zarzucflć sabotow ania ustaw odaw stw a nfa p. M inistra w prow adzono tylko M in is tra  S o sn k o w sk ieg o  i b. M ar- dek  św iad czeń . C o d o  K rak o w a ,

socjalnego. Bezrobocie w z ra s ta  na.. 31 n c \
bardziej w  okręgu łódzkim, n a  Ś ląsku nansow ym  tych kas św iadczą proto-

KASY CHORYCH
Co do Kas Chorych, to w prow a-

ty ch  em e ry tó w  m a 4  kasy , d ru g i 5 
kas.

Głos: P. Szmajkowskt!

i W W arszaw ie. W  ostatn im  jednak kóly lustracji. S tw ierdzono niedobo-

1 b. M ar- o , . ,— — ... —  -
C i lu d z ie  ta m  był * 5 ^ °  p ro je k t o g rzew aln i,

w yznaczy li so b ie  p e n s je  p o  8 0 0 , 
9 0 0 , 100 0 , I 500  zł., a w  W a rs z a -

ii/o-nrimii temno Drzvrostu zm niejszy- i rv  dochodzące do 19 proc. w kładek, vv' e 1 ? f° °  L ek a rzem  nacze l tygodniu tempo przerostu  zmmejs y . ,, , ,  nym  w  W a rsz a w ie  z p en sią  4000
ło sie. Na Radzie M inistrów uchw a- lekkom yślność w inw estycjach , nadu- J  t .............. . . j  _
lono rozszerzenie 
dla bezrobotnych.

zakresu zapom óg żyw an ie  stanow isk  dla osobistej w y  
: gody i t. p. Pow szechna zresztą opi- 
! nja o kasach św iadczyła, że  m uszą

zł. m ian o w an o  jak ieg o ś  le k a rz a  ze 
w sc h o d u — n ik t g o  n ie  znał, n ie  w ie

a le  z a rz u c o n y , sa m o  m ias to  uzn a ło  
to  m ie jsce  za n a jo d p o w ied n ie jsze  
na  szp ita l, p. M in is te r  je s t w ięc 
m yln ie  in fo rm o w an y .

M ów ca  k o n k lu d u je , i i  są  dw ie  
a l te rn a ty w y : A lb o  p. M in is te r  sam

EMIGRACJA

d z ia ł w  ja k im  p o z o s ta je  s to su n k u  > b ie  Pow ie; «  ° b r a ł  złą d ro g ę

uspołecznienia, sk u t­
kiem czego n ie uirrie oddzielić inłe-

O m aw iaiąc sp raw y  em igracyjne, 
p. M inister zaznacza, że kontyngent 11 naS POżiom
do Francji m usieliśm y zm niejszyć z 
powodu niedostatecznej opieki rozta- resu społecznego od politycznego i 
czanej nad  naszem i em igrantam i s ta ra  się opanow ać placówki społecz- 
przez w ładze francuskie. Pod naszym  ne Jako oparcie dla p racy P o lity czn e j.

Urn h y ć 7 k i e ś ^ w a V̂ 7 braki. do  M !n i^t r a - d o p ie ro  k iedy  to  w y- , w e jdz ie  na  in n ą  d rogę , a lb o  w yciąg
, , . j  , . . sz ło  n a  jaw , o k a z a ło  się,c.zyna tych m e^om agan jt^st za niski _ -vxf

n ie  k o n sek w en c je  i s ta n o w isk o  sw e 

g o  m ian o w an o . W  d ru g ie j n a jw ię k  opuści.
sze j kasie, łó d zk ie j, m ian o w an y  zo- I N a  tern p rz e rw a n o  posiedzen ie  
s ta ł d r. B o g u sław sk i, k tó ry  w A m e- do  p o p o łu d n ia .

naciskiem  komisja doradcza polsko- 
francuska  pow zięła szereg uchw al co 
do w zmocnienia opieki. Em igracja 
do Niemiec, m ająca charak ter sezono­
w y, w ynosiła 105.260 osób. Rośnie 
em igracja do Belgji, natom iast zmniej­
sza się do K anady skutkiem re s try k ­
cji w ładz tam tejszych, co jednak spo-

nosiła w  r . 1925 —  271 m ilj., w  r. 
1927 —  416 m ilj., nadw yżki b ila n ­
sowe w  r .  1925 dały  145 m ilj. a  w  r . 
■̂ 927 —  328 m ilj. Corocznie w ięc na- 
r a s ta  tu  k a p ita łu  Ti a 100 m ilj., co je s t ' 
có T fą  baj-dM, pow ażną, gdy  się sw a 
*?., i e  od czerw ca 1929 do cse rw c+ 
}ś>29 k a p ita liz a c ja  w e  w szystk ich  b an  
sacb p ryw atnych  i spółdzieln iach w v 
nosila 200 m ilj. Co do lo k a ty  M ini­
s te rs tw o  u s ta liło  klucz, p rzew id u ją - 
ry lokow anie 5 proc. w  szp ita lach , 
^  w  budow nictw ie m ieszkaniow ym , 

w  p ap ie rach  w artościow ych, 28 w 
l:°żyezkach hipotecznych a  7 proc. w  
bankach i k asach  oszczędności, l a  O- 
M atnia c y fra  je s t  stanow czo z a  m a - 
,e-  A ltc i. V,..j— 1------  - ' '  ’ wA kcja  budow lana przew iduj'e 
>r‘ la ta c h  zażycie n a  ten  cel 128 m ilj., 
* nzego w  r. 1980 m a być w ydanych

m a  daćJłb640,000 zł. A kcja  U , jedli
uobre rezu lta ty , pow inna być tra k w -

monopol sprzedaży  k a rt okrętow ych.

UBEZPIECZENIA
O m ów iw szy ustaw odaw cze zam ie­

rzen ia  w  dziedzinie ubezpieczeń, p. 
M inister zauw aża, że n a rzekan ia  na 
zby t w ielkie rezerw y  Instytucji ubez­
pieczeniow ych nie są  uzasadnm ne, 
rezerw y te  bow iem  są niezbędne dla

P. M inister przytaczR szereg  p rzyk ła­
dów . M. in. w  Puław ach by ły  takie 
nieporządki, te  Kasa nte w iedziała o 
łem, że sprow adzono pew ne  instru­
m enty lekarskie i że leżą one zardze­
w iałe W Szopie

SPŁATA DŁUGU POLSKIEGO
ZA O K U PA C JĘ I A RM JĘ GEN. HALLERA

Dnia 20 b. m. delegat Polski w  H a - , nrystne dłe Połskl. P rzew idują one. 
dze M rozowski podpisał z hranelą, że sp łata  długu rozpocznie się dopie- 

Pos. P ająk  (P .P .S .): To są  konri- Anglią i W łocham i trzy  um ow y w  rc  dn. J5 kw ietn ia  1931 r. przytem  
sarjackie rządy, zarząd nigdy nie spraw ie ustalenia i sp ła t długu Pol- do tego terminu Polska w olna jest od 
w szedł tam w  urzędow anie... ski w obec tych państw  z tytułu udzia- wszelkich odsetek.

P. M inister: K asy zatrudniały  ko- »u PołsU  w kosztach okupacji przez ‘
m unistów . W K rakow ie rozpoczęto bu a lian tów  terenów  plebiscytow ych na *7*  , ’
^  niew łaści- G. Śląsku 1 w  Prusach wschodnich. | ^  bed  ^  P o b k e  w
wem, koło ogrzew alni kolejow ej i te  j W ysokość długu ustalona została  4 proc TQCln^  System  sp ła t
ra z  trz e b a  będzie budynek  ten  odprre  i  z faktycznem i i niepokrytem i dotąd prz^ s taw ia  dużą korzyść przez to, 
dać. W listopadzie 1929 K asom  Cha i w ydatkam i aliantów  na 178 milj. fr. że op'arty  jest na rosnącei roc^  
rych groziło bankructw o , obecnie po w  stosunku do Francji, 604 tys. Ł  w n e j 
u p row adzen iu  kom isarzy  s ta n  je s t za stosunku dp Angljl j 38 milj. lirów w 
dow alający . Rozpoczęta zosta ła  rćv.- stosunku do W ioch, 
nież ta k a  reo rg an izac ja , aby  lekarzom  | W arunki sp łaty , przew idziane u-
dać w iększy n iż  dotąd udział w za- kładam i, można uznać za bardzo ko- 
rządzie.

D ysK usfe .
Z  bardao s iln ą  k ry ty k ą  polityki 

M in is te rs tw a  w y stęp u je  pos. Żuiaw - 
ek i (P P S .) .

n i e k o n t r o l o w a n a
GOSPODARKA

W  budżecie w ynoszącym  67 m ilj. 
je d n a  trzec ia  je s t  oddana do dyspo 

i sycji M in is tra , s tanow iąc  n ie jako  j<-

JAKA BĘ0Z1E POGODA?

N adm ienić  należy, że p rs y p a d a ja  
c> n a  N iem cy udział w kosztach o- 
k u p ac ji te renów  .plebiscytow ych zo 
s ta ł  ju ż  pokry ty  w ram ach  p lan u  Da 
w osa.

W  najb liższych dniach  należy er;
cpodziewać podp isan ia  w  P a ry żu  u- 

. I k iadu  pokko  - francusk iego , ty c z ;
P rz e w id y w a n y  p rz e b ie g  p o g o d y  1 Cego się d łu g u  m ojennepo P olsk i vn-

i feee P m n t j i ,  zaciągniętego n a  armj*

go fundusz  dyspozycyjny, lttórym  ć \' 
sponu je  się pod k ą tem  polityczno-pac
ty jnym . N ad to  p. M in is te r zwiększył w  d n iu  d z is ie jszy m ; 
sobie sam ow olnie sw ój budżet o pół N a  w sch o d z ie  k ra ju  c h m u rn o  gen. H a lle ra  i zakup  m ate rja tó w  woj 
in iljn rd a , poddając  sw ej w ładzy w ssy lub  m g lis to  z  p rzy m ro zk am i, na  za - ikow ych w czasie w ojny przeciw  hol- 
s tk ie  zak łady  u tespieczeniow e i go- ch o d z ie  po  k ró tk o trw a ły c h  p rz e ja ś  szewikom O dnośne uk łady , prjw,-. 
sp o d aru jąc  w  nich bez żadnej kou- n ien iac łi p o n o w n y  w z ro s t ta c h m u -  (lżone w P a ry żu  in tensyw nie od 
tiu li. A kcja  budow lana nie je s t  op«c- rż e n ia  i lekk ie  ociep len ie , S łabe  w ia  w iosny ub. roku , zostały  ju ż  praw ie 
ta  n a  żadnym  przep isie  p raw nym , i try  p o łu d n io w o  - w sch o d n ie . 1 ukończone.
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POLITYKA WEWNĘTRZNA

NA FRONCIE WALKS Z ZEPSUCIEM
KOŚCIÓŁ KATOLICKI MUSI PODJĄĆ ENERGICZNĄ WALKĘ

P r z e g lą d  n r a s y

Na tle walki o moralne zdro­
w ie naroou, a zw łaszcza m łodzie­
ży, która stanowi podwalinę na­
siej przyszłości —  w  ostatnich  
czasach zaszły pewne wypadki, 
które dowodzą, że orjentacja v\ 
sensie w yczuw ania rzeczywistej 
potrzeby tej walki konsoliduje się 
i umacnia Dla przykładu w ska­
żem y na wyraźną kontrakcję Bi­
skupa Podlaskiego przeciw  zezwa  
l«mu na udział m łodzieży szk o l­
nej w  odczytach, organizowanych  
przez jednego z pisarzy polskich, 
znanego ze sw oich pełnych zm y­
słow ości i sw oistego ekshibicjo­
nizmu utworów,

Zaiew naszego życia kultural 
nego przez „twórczość" rozw ią­
złą jest faktem Zbyt upraszczali- 
cyśm y zagadnienie, gdybyśm y nic 
w skazali, że podłożem tego n ie ­
pokojącego zjawiska jest ogólno 
rozluźnienie obyczajow ości po­
wojennej, stwarzające potny-lrr: 
konjunkturę dla spekulacji na ni­
skich instynktach masy społecz­
nej. W  swoim  czasie bardzo prcd 
ko upadł piękny i zdrowy filn  
polski „Pan Tadeusz", natomiast 
różne „Upadłe anioły", „U śm ie­
chy grzechów" i t. p. idą m iesią 
cami. Obecnie niebywała reklama 
toruje drogę lubieżnemu „Kulto­
wi Ciała". Koszyki tanich ulicz­
nych sprzedaw ców  książek za sy ­
pane są najobrzydliwszą sensa- 
cyjno -  pornograficzną „literatu­
rą", skąd przechodzi ona do for- 
m strów szkolnych naszej dziatwy.

Świeżo W arszaw a została  
rozanimowana elekcją „Królowej 
piękności", przyczem w  koukur ■ 
sie, hodującym snobistyczną próż 
ność i niezdrowy zm ysł licytacji 
w alorów  cielesnych, biorą udział 
dziew częta od osiem nastu lal 
„Cenzorem" w  takim konkursie, 
organ,zowanym  z jarmarczno - 
spekulacyjną sztuką, był w r. ub. 
słynny ze swojej propagandy za 
rozwodami i za sw obodą normo­
wania obow iązków  m acierzyń­
stw a —  Boy-Żeleński.

Żydowskie pism o stołeczne 
drukuje obecnie pow ieść, porusza 
jącą przeżycia mężatki na najbar­
dziej brudnem tle upadku morał 
nego. Ilustracyjne pisma produ­
kują nagość, na scenach śpiew a  
się piosenki rozwiązłe, które idą 
następnie w  szeroki „obrót" w  
kołach m łodzieży. Nie w yczerpa- 
lioyśm y zresztą listy dokumen­
tów  i przykładów.

Objawom tym tow arzyszy  
zyw ający tupet argumentacji. W iś  
le mówi się w ięc o „szczerości"' 
ł  „bezpośredniości" tej „kultury . 
o jej w łaściw ościach profilaktycz 
nych, o kulcie piękna sam ego -.v 
sobie, o śm ieszności przeżytej pru 
derji, o potrzebie patrzenia w  o- 
czy „nagiej prawdzie życia". Ileż 
w  tern w łaśnie jest obłudy! Jest 
tc- argumentacja i cyniczna i ob­
łudna, bo wiadom o dobrze, iż cho 
dzi tylko o upozorowanie tego, 
co w  warunkach zgnilizny pow o­
jennej jest [rolowaniem, popro-

Schlebianie rozpasanym instynk­
tom łatwiej pozw ala w yłudzić pie 
riądz za książkę, za bilet do te­
atrzyku czy do kina, za zeszyt 
nut czy za obrazek, i dlatego nikt 
nie zdobyw a się na heroizm w al­
ki z zepsuciem.

Ale ta walka została podjęta 
Na jej czele staje duchow ieństw o  
katolickie, które musi tutdj za stą ­
pić państwo, a przynajmniej w y­
ręczać je do chwili, dopÓKi nie 
uświadom i ono sobie sw oich pa­
lących zadań w  tej dziedzinie.

Gdy w ładze m ilkliwie traktują 
zuchwały pochód faryzejsko upo­
zorow anego zepsucia, musi być 
podniesiony surowy głos ostrze 
zenia społeczeństw a ze strony 
Kościoła. Pełen hartu i odwagi 
^ywilnej g łos Biskupa Poalaskic- 
go, nie będąc zresztą pierwszym , 
napewno nie będzie ostatnim na 
zagrożonym froncie. Liberalizmo­
w i, który rozgrzesza zbyt łatw o, 
przeciw staw i się suny g łos sumie 
nia katolickiego.

I ten głos musi zw yciężyć!

KOMISJA BUDŻETOWA
POSIEDZENIE POPOŁUDNIOWE

N a  w czorajszem  po^ołudniow om  
posiedzeniu sejm ow ej kom isji budże­
towej pos. Cze tw e r ty ń sk i  dokończył 
r e fe ra tu  o budżecie M S W ojsk., 
v skazu jąc , że b uaże t ten  p rym ityw ­
nym  sposooem z a ła tw ian ia  n a jn u d ­
niejszych potrzeb  obrony k ra ju  o b ra­
zu je  całe wc.gól« nasze życie go .uo- 
darcze, gdzie rów nie słabo zaspoka j a ­
ne są  potrzeby przeciętnego obyw ate­
la. Pokój Polski może być n iespodzie­
w anie zagrożony i d latego m usim y być 
na  w szystko gotow i. W  pa rze  wiec 
ze w zrostem  naszego pogotow ia wo­
jennego  m usi iść w zrost naszej siły 
w ytw órczej i konsum cyjnej, by w 
chw ili po trzeby  móc pokryć nag łe  
nadzw yczajne w ydatk i

Pos. P a ją k  (P . P . S.) przem aw ia 
za koniecznością zm niejszenia s tan u  
liczebnego a rm ji o 60.000 ludzi i sto­
pniowego p rze jśc ia  do jednorocznej 
służ Dy.

Pos. D ąbski (S tr . C hi.), podnosząc 
ogrom  w ydatków  w ojskow ych, dom a­
ga  się p rzeprow adzen ia  stud jów  nad  
p rzejściem  na  ja k iś  tań szy  system  
obrony i również żąda służby l-rocz- 
nej, poczem k ry ty k u je  m asow e em e­
ry tow an ie oficerów .

Pos. D ębski (E l. N a r.)  stw ierdza , 
iż w  stosunku  do sy tu ac ji naszego

dek w ojny, u staw y  o rozbudow ie 'lo ­
ty  m orsk iej i opracow ania  p ro g r  m u 
rozw oju lu tn ic tw a  n a  szereg  la* i o- 
czem zauw aża, że o rg an izac ja  do­
w ództw a n ie  w yszła jeszcze z okresu  
prób. W edle dokładnej s ta ty s ty k i od 
m a ja  r .  1926 zostało przeniesionych 
n a  em ery tu rę  aż 3.400 oficerów , a  
system  superrew iz ji je s t  w ykony .rany 
n ieraz  z ja sk raw em  nadużyciem  w ia- 
dzy przez lekarzy . W reszcie p o r 's z a  
mówca w y d arzen ia  z 31 październ ika  
i podaje  obszerny przeb ieg  zbiórki 
’00— 150 oficerów , k tó rzy  n a  rozkaz 
przełożonych i pod ich dowództwem 
zebrali się wówczas w  S zp ita lu  U jaz ­
dow skim : jeś li oficerow ie w Sejm ie 
mieli złożyć hołd M arsz. P iłsudsk ie  rtu, 
to czy ci, k tó rzy  byli uk ryci w  szp ita ­
lu, też przyszli ta m  w tym  celu? N a ­
zw iska oficerów  oraz łączn ika  m i iz y  
nim i a  g ru p ą  oficerską  w  Sejm ie 
mówca w yr.neni p rzed  kom isją  w y­
b ran ą  do zbadan ia  tych zajść,

Pu pos. B a ran ie  (KI. U k r.) p rze­
m aw iał jeszcze im ieniem  stronn ic tw  
centrow ych pos. C hądzyński (N . P. 
R .), podnosząc, że s tro n n ic tw a  te 
dopóki trw a ć  będzie obecna sy tu ac ia  
u w ażają  c iężar n a  w ojsko za kon 
ny, że jed n ak  S ejm  m usi mieć kon tro ­
le nad  zużytkow aniem  k red y t"  ci; 

p ań stw a  budżet w ojskow y je s t  raczej mówca k ry ty k u je  w  szczególności pen-
zam ały. Chodzi jed n ak  o to, czy za te  
pieniądze n ie  m ożna zrobić więcej i 
czy nie czyni się czego sprzeczne.;-) z 
celem, k tó rem u ten  budżet ma służi ć. 
Mówca podnosi konieczność w ydan ia  
ustaw y  o obronie p aństw a n a  w ypa-

Projek t konstytucji
N. P. R., P. S. L. Piast i Ch. De- 

m o k u m j'!
W  przyszłym tygodniu odbę­

dzie się narada stronnictw sejm o­
wych: Narodowej Partji Robotni 
czej, P. S. L. Piasta i Chrześci­
jańskiej Demokr. celem ustalenia 
ogólnych wytycznych projektu re 
formy Konstytucji, który wyż;aj 
w ym ienione stronnictwa zamierza 
ją w spólnie w nieść pod ob rid y  
ciał ustaw odaw czych.

sjonow anie oficerów  i zauw aża, że 
podw yższa to  w yda tk i conajm niej o 
12 m ilj. rocznie: lepiej Dy za tę  sumę 
kupić sam oloty.

W końcu W ice-m in ister S p r W oj-k. 
jen. K onarzew ski odpow iadał n a  s fo r­
m ułow ane w czasie d yskusji py tan iu , 
m. in ośw iadczając, że uzasadn ie ­
nie funduszu  dyspozycyjnego je s t  n a  
te ren ie  kom isji nie możliwe, że jed n ak  
podwyższenie jego je s t  po trze i ne. 
W ojskowość p ra c u je  z w ytężeniem  w 
każdej specjalności i każdy  grosz z 
budżetu  je s t  odpowiednio w ydaw any. 
Do jednorocznej służby będzie m u sia ­
ło kiedyś dojść, ale to  będzie d r  7 ej 
kosztować.

P ro g ram  rozbudow y floty je s t, ale... 
flo ty  n iem a (w esołość). W  spraw ie  
za jść  31/X I, k tó ra  je s t  przedm iotem  
dochodzeń mówca m usi się w strzym ać 
od odpowiedzi.

N a  tern posiedzenie zam knięto.

O d r o c z e n i e  w y r o k u
W SPRAWIE B. MINISTRA MIEDZI ŃSKIEGO

stu polowaniem , na zarobek, nadal 20 zł.

Na ostatnio odbytem  posiedzeniu są ­
du obyw atelskiego, powołanego do 
rozpatrzenia  zarzutów  w ysuniętych 
przeciw ko b. min. poczt i telegrafów , 
p. Miedzińskiemu, uznano zebrany  do-

Ulqowe paszporty
Cena nie ulegnie zmianie

W  zw iązku z zam ierzoną zniżką 
skali optat za paszporty zagianiczne,
Istnieje projekt u trzym ania opłat za 
paszporty ulgowe w  dotychczasow ej zas:ęgnie w śród m iarodajnych mini- 
wysokości. Za ulgowe paszporty, dla sterstw  opinji o firmach będących do­

staw cam i m inisterstw a porzt i te le ­
grafów , «feó jest konieczne dla w yja­

śn ie n ia  spraw y.

tychczas m ateria ł za n iew ystarczają­
cy, gdyż szereg  w ażnych momentów 
w tej spraw ie nie został dostatecznie 
przez refera ty  w yśw ietlony.

W cbec pow yższego postanow iono 
pow strzym ać sie z ferow aniem  w yro­
ku do pierw szych dni m. lutego.

W  m iędzyczas:e przesłuchani będą 
dodatkowi św iadkow ie, m. in. sek re­
tarz  osobisty  b. m inistra, p. Pytlew - 
cki. Równocześnie p sa f obyw atelski

„ C Z E R W O N T ”  M IE D Z Y  SO B Ą
Z p o w o d u  h u czn ie  za p o w ia d a ­

n ych  a zu p e łn ie  z re sz tą  m ize rn ie  
w y k o n an y ch  „ o b c h o d ó w 0 k o m u n i­
sty czn y ch  w P o lsce  „k u  czc i” L e ­
n ina , L ie b k n e c h ta  i R o jz y  L u k sem  
b u rg  so c ja l - sa n a c y jn y  „ P rz e d ­
św it0  rz u c a  o sk a rżen ie , że :

za  cekaw istanai s to ją  i p o za  
ich p a ra w a n e m  w d z ie ra ją  się mię 
dzy  s łab ie j u św iad o m io n e  m asy  
ludzk ie  „ trz e c h  L ” , ludzie  leni- 
n izm u  i M osuw y.

N iem a  to , ja k  k iedy  „ ro d z in k a ” 
sie p o k łóc i! . S yp ią  się w ów czas 
o sk a rż e n ia  z a rzu ty , w yzn an ia , k tó ­
re  z d ia d z a ją  to , co zw ykle  trz y m a ­
ło się ściśle w  uk ry c iu . O b ecn ie  se 
cesja  P P S -o w sk a  n ie  o szczędza  
sw o ich  eks - to w arzy szó w  i rzu ca  
i i i  w  oczy  n a jc ięższe  o sk a rżen ia ,..

S ą d ź m y , że  o b ie  s tro n y  jed n o  
są w a rte . S o c ja lizm  je s t p re k u rso ­
rem  k o m u n izm u , k o m u n izm  je s t 
ro d z o n y m  b ra te m  so c ja lizm u . I  je ­
śli m oże  n a w e t u  p rzy w ó d có w  je s t 
czasem  m ożliw e u ch w y cen ie  lm ji 
d em a rk a c y jn e j, to  w  m asach  —  h u ­
ś tan ie  się od so c ja lizm u  do  k o m u ­
n izm u  je s t ty lk o  k w es tja  oKolicz- 
ności

C Z E R W O N E  H A R C E R S T W O
P ro p a g a n d a  so c ja lizm u  sięga 

z re sz tą  n a w e t do  dzieci. I s tn ie je  w

Sor?wa budowlana
przedtnłotcm narad w prez. rady 

mirwsłrów
Jak się dowiadujem y, premjer 

BaUel zamierza poczynić energi­
czniejsze zarządzenia w  spr. ru­
chu budowlanego.

W związku z tern w e czwartek 
dnia 23 bm. odbędzie się w  Pre­
zydium Pad}'.M inistrów narada 
w  sprawie sfinansowania ruchu 
budow lanego w  roku 1930.

W sprawie tej istnieje juz sze­
reg projektów, m. in. w spólny pro 
jekt Izby Przem.-Handlowej w  
W arszaw ie i Centrali Przemysłu  
Budowlanego.

Sprawa budowlano -  mieszka 
niowa byłaby również przedmio­
tem ew  narad w  razie urządze­
nia szerszej konferencji z przed­
stawicielam i życia gospodar­
czego.

W e r c r a  wojew d w
W c z o ra j od b y ła  się w  B d in . 

S p ra w  W ew n . po d  p rz e w o d n i­
c tw em  m in is tra  Jó zew sk ieg o  k o n ­
fe re n c ja  w o jew o d ó w  K rf-sow  
W sch o d n ich

P rz e d m io te m  o b ra d  były  a k tu a l­
n e  zag ad n ien ia  n a tu r y  g o sp o d a r­
czej sp o łeczn e j i p o lity czn e j, d o ty ­
czące ziem  w sch o d n ich  R . P

P o lsce  t. zw . cze rw o n e  h a rc e rs tw o , 
k tó re  n a jm ło d sze  dzieci u s iłu je  
o sw oić  i o trz a sk a ć  z c ze rw o n y m  
sz tan d arem .

W o b e c  k ry ty czn eg o  sąd u  o te j 
,ro b o c ;e ” m in. C ze rw iń sk ieg o  usi­

łu je  pew ien  sem ita  w  „ R o b o tn ik u ”1 
b ro n ie  tego  ru c h u . O to  w ięc d o - 
w iad u .em y  się, że

m łodz ież  w y ch o w u je  się p o ­
ś ró d  h ase ł i id ea łó w  n o w o czes­
n eg o  cz łow ieka , w p a ja  w  sieb ie  
z ro zu m ien ie  so lid a rn o śc i i p ra c y  
spo łeczn e j, m ilo śc  d la  idei sp ra ­
w ied liw ośc i i p raw d y , p o g a rd ę  
d la  k rzy w d y  i w yzysku , szacu n ek  
d la  p racy  i tw ó rc z e g o  w ysiłku , 
szacu n ek  dla szcze ry ch  p rz e k o ­
n a ń  d ru g ieg o  cz łow ieka , o d rz u c a  
u czuc ie  n ien aw iśc i d la  in n y c h  n a ­
ro d ó w  czy w yznań
J e s t  to  w szy stk o  czcza frazeo - 

log ja , te o re ty c z n e  „dyrdy  małKi” , 
p o n ad  k tó re m i g ó ru je  fak t, że cze r 
w oni h a rc e rz e  są  od n a jm ło d szy ch  
lat w ciąg an i do p o ch o d ó w , do s łu ż ­
by p a r ty jn e j (p rzy  k o lp o r to w a n iu  
p rasy , odezw  i t. p .), że są  in s tru o ­
w an i w  d u c h u  p a r ty jn o  - p o lity cz ­
nym .

A  p o n ad  w szy stk o  —  ch o w an i 
są zda ła  od B o g a , w  ch ao sie  p ar- 
ty jn y ch  in try g  i k w asó w . C o in n e ­
go  ła d n ie  (ch o ć  fa rm a z o ń sk o ) de­
k lam ow ać , a co in n e g o  —  zd ro w o  
w ychow yw ać  m łodzież...

' W Y C H O W A W S T W O  
K O M U N IZ M U

W  jak im  zaś s to p n iu  so c ja iizw  
lub k o m u n izm  (z jed n eg o  o jca  
M ark sa  się w y w o d zące) p o tra f ią  
w y ch o w y w ać  sp o łeczeń stw o , teg o  
d o w o d em  są s to su n k i sow ieckie- 
L ud  p ił za  ca ró w , p ije  i ob « cn ie ; 
a co do  ła p o w n ic tw a  —  to  o to  co 
p o d a je  , K u r je r  W a rs z a w s k i’ :

jed n ą  z n a jw ię k sz y c h  p la g  ży­
cia so w ieck ieg o  je s t  ła p o w n ic tw o  
ad i in is tra c ji. Ł a p o w n ic tw o  is t­
n ia ło  i p rzy  d aw n y m , p rz e d re ­
w o lu cy jn y m  u s tro ju , lecz d o p ie ­
ro  za  c zasó w  bo lszew ick ich  ro z ­
k w itło  w  „ p la n e ta rn e j skali” . 
J a k  m ó w ił je d e n  ze św iad k ó w  W 
g ło śn y m  p ro ces ie  a s tra c h a ń sK tm ! 
„ P rz e d  re w o iu c ją  b ra ły  je d n o s t­
k i, te ra z  b io rą  w szyscy*’. J e s t  to  
zło  n a  ty le  z a k o rz e n io n e , że n ie 
zw ra c a  się n a  n ie  u w a g i; ła p ó w ­
k a  u c h o d z i za  coś n o rm a ln e g o  i 
w ch o d z i, ja k o  in te g ra ln a  część 
do  k ażd e j k a lk u la c ji k u p ieck ie j 
i p rzem y sło w e j. T y le  a ty ie  na  
p o d a tk i, ty le  a ty le  n a  „p o d m az - 
k ę ” (p o d sm a ro w a n ie  u rz ę d r t-  
n ik ó w ).

A i ta m  p rzec ie  je s t „w o lna  
sz k o ła ” i „ k o m so m o ls tw o ” , i w alka 
z reh g ją , k tó rą  n azy w a  się „ h a szy ­
szem  lu d u ”, i piękrfe te o r je  u sz la ­
ch e tn io n e g o  cz łow ieka  i t. p

I ró w n o cześn ie  —  ro z p u s ta , de­
m o ra liz ac ja , ch o ro b y , n ie rząd , ła ­
p o w n ic tw o , zgn ilizna , ru in a  .

G I E Ł D A

studiujących oraz osób niezam ożnych, 
odbyw ających kurację  pobieranoby

G IE Ł D Y  Z B O Ż O W E  
w e L w o w ie

P szen ica  k ra jo w a  d w o rsk a  36 .25  
—  3 7 .2 5 . P sz e n ic a  k ra jo w a  z b io ro ­
w a 34 .90  —  3 5 -oo. Ż y to  m a ło p o l­
sk ie  20^75 —  2 2 -2 5,- Jeczm ien  p rz e ­
m iałow y  18.25  —  I 9 .0 0 . O w ies m a ­
ło p o lsk i 17*25— 18 .5 0 . M ąka p szen ­
na 65 p roc . 61 .00  —  6;S.oo. M ąka 
ży tn ia  37 .00  —  3 8 .0 0 . O tręb y  ż y t­
nie 11.50  —  12 .0 0 . O trę b y  p szen n e  
13-50  —  1 4 .0 0 .

A -K C JE
B. Polski 181,00; B. Zw. Sp. Z ar. 

78,50; S iła i św iatło  03,00; W ars:;. 
Iow . F a b r  cu k ru  27,00; G ródek 6J0 0 ; 

■Ostrowiec 63,00; S tarachow ice 21,00; 
Z ieleniew ski 60,00.

D E W I Z Y
H o lan d ja  359,40 —  3ó7,6u; L on­

dyn 43,38 i trz y  czw arte  —  43,38 i 
pół, N ow y Jo rk  8,919 —  8,897; P»- 
ryż 35,12 — 34.94; P ra g a  26,44 - a  
2C,31 i pó ł; S zw ajcar j a  172,74 —‘ 
171,88; W łochy 46,80 —  46,56; W ie­
deń 125,72 — 125,10.

D olar gotów kow y w  obrotach po­
zagiełdow ych 8,879. Za ru b la  złote­
go żądano 4,61. G ram  czystego zło­
ta  5,9244.

P a F I E R Y  P R O C E N T O W E
4 proc. poż. inw estycy jna  119 ,0 "*' 

5 proc. państw , poż. p ren ijow a dola' 
row a 70,00; 4 i pół proc. L. Z zioń*' 
skie 50,25; 5 proc. L. Z. rn. W arsz? 
w y 54,00|iE8i proc. L. Z m„ W arsza­
wy 71,00.



24.1. 1930. Nr. 23

ODPOWIEDŹ P. SENATOROWI P ANT OWI

POŁOŻENIE KATOLIKÓW NIEMIECKICH W POLSCE
T A K T Y K A  O S Z C Z E R S T W  

11.
an i p a ra f ij  w ym ien ić  n ie  m yśli. T a - 's i ę  szczegó ln ie  n a  Ś ląsku, to  n ie  
k iem u  in k w izy to ro w i n ap ew n o  o dzięki in n em u  k ie ru n k o w i w  u m y- 
sp raw ę  B ożą n ie chodz iło , a  m oże  s łach  w ładzy  k o śc ie lne j, k tó ra  by ła  
ra c z e j o sp ra w ę  p o lity czn ą . N a  p o ­
ro zu m ien iu  z w ładzą  d u c h o w n ą  p o ­
lega przecież  w szystko , a s ta n o w ­
czo ju ż  n a leż y  ,,z o k az ji odw iedzin  
k o lo n ij n iem ieck ich  w e w sch o d n ie j 
M ało p o lsce” n ie  o m ijać  w ładzy  
d u ch o w n e j, czy  to  p a ra f ja ln e j, czy 
też  w yższej. Jeże li cz ło n k o w ie  

k a to lik ó w  n iem ieck ich ” ,

OGRANICZYĆ BUDOWĘ FLOTY
OTO ZASAbrsICZE AKCENTY W  PRZE/nóWIENIACH PRZEDSTAWI­

CIELI MOCARSTW

P ra w d ą  n a to m ia s t je s t, że w  n ie ­
k tó ry c h  d iecez jach  P o lsk i po jęc ie  
.,P o la k “ k ry je  się zu p e łn ie  z p o ję ­
ciem  ,.k a to lik ”, a  p rz y n a jm n ie j 
,,rzy m sk i k a to lik "  (ch o c iaż  to  o s ta t 
nie p o jęc ie  je s t n ieścisłe , gdyż i 
n as i b ra c ia  —  un ic i —  są rzy m sk i­
m i k a to lik am i o b rząd k u  g reck iego .
T o  też  n a leży  sk o ń czy ć  z fa łszy ­
w ym  w y razem  „w a lk a  o dusze" , 
gdyż to  n ie  je s t w a lk a  „o  d u sze” , a 
ty lko  w alk a  o od m ien n y  o b rząd ek  I „Z w iązk u

k tó rz y  ju ż  n ie raz  zapom nieli, iżje d n e g o  i teg o  sam eg o  w y zn an ia  
rzy m sk o -k a to lick ieg o ). N a  tę id e n ­
ty fik ac ję  z łoży ły  się ca łe  w iek i rz e ­
czyw isto śc i h is to ry c z n e j, co znów  
p rzy  ocen ie  fa k tu  u w zg lęd n iać  n a ­
leży. Jeże li ca łcm i w iek am i w p e w ­
nych  d iecez jach  k a to lik iem  w yłącz­
n ie  by ł P o lak , a p raw o s ław n y m  
R o s ja n in , to  n ie  t ru d n o  o  p o m ie-

„ E p isc o p o s  p o su it S p ir itu s  san c tu s  
■regere E cc le s iam ”  sp o ty k a ją  się 
tam  z n ieu fn o śc ią , n iech  ted y  w iny  
szu k a ją  w sam ych  sobie.

Z u p e łn ie  in n ą  je s t k w es tją  czy 
zw iązek  k a to lik ó w  n iem ieck ich  m a 
k w alif ik ac je  po  tem u , ab y  się 
m ó g ł sk u teczn ie  za jm o w a ć  te g o  ro -

szanie p o jęć , k tó r e  z re sz tą  sam o  j  d z a ju  sp raw am i. Z g ad zam y  się zu- 
lu d o w i m yś lącem u  p ro s to lin ijn ie  pełn ie ,z tem , że dba o n  o sw oich

w ileń sk ieg o , pod lask ieg o , p iń sk ie ­
go  i łu ck ieg o  o ra z  księży  Je z u itó w  
w A lb e rty n ie  p o d  w zg lędem  p o zy ­
sk an ia  lu d n o śc i p ra w o s ła w n e j, n ie  
Po lsk ie j, d la  K o śc io ła  k a to lick ieg o  
w o b rz ą d k u  n ie  łac iń sk im , ale 
■wschodnio

JiłJ. p i U U L U ł l i H j l ł l V | £--------------,
się n a rz u c a ło . Z w ra c a m y  je d n a k  ro d a k ó w  w  P o lsce , że n a  p o d staw ie  ] dźące  i n ie sp raw ied liw e  
uw agę  n a  zab ieg i księży  B isk u p ó w  . św ia to p o g ląd u  k a to lick ieg o  chce  ł  ’ ^ " ^ n w ip ń

p ro w ad z ić  w śró d  n ic h  k u ltu ra ln ą  
dz ia ła lność . T eg o  p ra w a  zw iązkow i 
od m ó w ić  n ie  m ożna . N e g u je m y  n a ­
to m ia s t jeg o  p ra w o  n iew łaśc iw eg o  
m ieszan ia  się w  sp raw y  koście lne , 
w n o szen ia  z am ę tu  w  d u sze  p a ra -  

s ło w iań sk im . I p o d k re  [ f  ja n , p ró b y  w c isk an ia  się  m iędzy  
k a to lik ó w  n iem ieck ich  i w ładzę  k o ­
ścielna. Jeże li sy tu a c ja  po lepszy ła

ślić na leży , że  np . w  d iecezji p o d la ­
sk ie j k o sz ty  n a  p o k ry c ie  w y d a tk ó w  
w k ie ru n k u  p o zy sk an ia  n iep o łączo ­
n y ch  jeszcze  z K o śc io łem  ch rze śc i­
ja n  ra d o śn ie  i d o b ro w o ln ie  p o n io ­
sło  d u c h o w ie ń s tw o  po lsk ie , ła c iń ­
skiego

B ądź co  bądź, p rzy zn ać  w ed łu g  
p raw d y  p o w in n iśm y , że w n ie k tó ­
ry c h  d ie c e z ja c h '„ P o la k ” i „ k a to l ik ” 
są  je szcze  sy n o n im am i, a le  p o jęc ie

Z e r w a n ie
NIEMCY OPUŚCI 

BERLIN, 23 stycznia (teł.).— 
Germania donosi z Warszawy: 
Fokowania polsko - niemieckie w

to  .jak  w yk aza liśm y  -  pow oli sprawie eksportu żyta nie dopro 
się zac ie ra . A le w łaśn ie  w ty c h  die- wadziły do żadnego wyniku. Dr.

i je s t  zaw sze  św iad o m ą sw e j o d p o ­
w ied z ia ln o śc i w o b ec  B o g a , a  r a ­
czej dz ięk i tem u , że ju ż  m inęły  te  
czasy , a d a j B oże  b e zp o w ro tn ie , 
k ied y  to  o rg a n  zw iązk u  p asow ać  
ch c ia ł n iem ieck ich  w o d zó w  p o li­
ty czn y ch  n a  w ładzę  d u c h o w n ą
N iem ców .

Z p o w o d u  ró ż n y c h  zajść , k tó ry ch  
w im ię  zasad y  „ ą u ie ta  n o n  m o v e re”  
p o ru szać  ju ż  n ie  chcem y, zda je  
n am  się  jed n ak , że zw iązek  n ie  zdał 
je szcze  eg zam in u  d o jrza ło śc i. L o ­
ja ln o ść  sw o ją  i  d o b rą  w o lę  u d o ­
w o d n iłb y  zw iązek  w tedy , g d y b y  je ­
g o  w odzow ie , ży jąc y  w  śc isłym  kon  
tak c ie  z p ew n y m i p o lity k am i i p u ­
b licy s tam i w  N iem czech  p rz y ja c io ­
ło m  sw ym  dali znać, ab y  n a re szc ie  
p rze s ta li p u b lik o w ać  w ysoce  k rzy w

a ta k i n a
E p isk o p a t i d u c h o w ie ń s tw o  p o l­
skie, n a  k tó re  to  a tak i, u m ieszcza ­
ne  w  k a to lick ie j p ras ie  n iem ieck ie j, 
m im o p ró śb  po lsk ich  i ta k  d o w o ­
dów  n ig d y  n ie  d o s ta rc z a ją . T a k a  
d z ia ła ln o ść  należy , naszem  z d a ­
n iem , ró w n ież  do  zad ań  zw iązku  i 
je j  sp e łn ien ie  b ędz ie  n ie ty lk o  sp raw  
d z ian em  je g o  u czc iw ośc i, a le też 
p o d w a lin ą  m o żliw ej w sp ó łp racy .

LONDYN, 23 stycznia. — Zasadni­
czym momentem w czorajszych roz­
mów londyńskich w  kwestji rozbro­
jenia by ty  rokow ania angielsko-fran- 
cuskle.

MEMORIAŁ FRANCUSKI
Jak  podaje .D aily  Telegraph” ro­

kow ania te  opierały się n a  oficjalnych j  

spraw ozdaniach rzeczoznaw ców, na 
memorjale francuskim w ystosow anym  
w grudniu r. ub. oraz na kompromi­
sowych propozycjach francuskich z 
roku 1927 w kw estji ustalenia ogólne­
go tonażu flot, oraz ograniczenia bu ­
dow y poszczególnych - jednostek  bo­
jowych, a  także zw iększenia ogólnego

Baade opuścił Warszawę. Stronie 
polskiej pozostawiono tydzień c/a

cez jach  n ie  m am y  k a to lik ó w  n ie ­
m ieck ich  i d la teg o  też id e n ty fik o ­
w an ie  ty ch  p o jęć  n ie  m oże, ja k  to  
tw ie rd z i p. s e n a to r , z a o s trz a ć  is tn ie  
jący c h  p rzec iw ień stw  p o lsk o  - n ie ­
m ieck ich .

M ów iąc  o n ie d o m a g a n ia c h  d u ­
c h o w ień stw a , p. s e n a to r  p o ru szy ł 
sp raw ę  k o lo n ij n iem ieck ich  w e 
■wschodniej M ałopo lsce . P o d  ty m  
W zględem  g ło su  za b ra ć  n ie  m o że­
m y, n ie  z n a ją c  ta m te jsz y c h  s t o s u n - , . . kościelną WSZyst-
ków . G dyby rzeczyw iśc ie  ta k  było , | ■ V J n n rb H -
jak p. s e n a to r  tw ie rd z i, to  n ie m a łą  , kich wyznan, O ile s ą o m  podda
by łaby  w in a  n a szeg o  d u c h o w ie ń ­
stw a . D a je  n am  je d n a k  jed en  szcze 
gó ł d o  m yślen ia , m ian o w ic ie  te n ­
d en c ja  „zw iązk u  k a to lik ó w  n ie ­
m ieck ich ” , k tó ry  je s t  o rg a n iz a c ją  
zupe łn ie  n ieza leżn ą  od  w ładz  k o ­
śc ie lnych  do  za ła tw ia n ia  tych  i p o ­
do b n y ch  sp ra w  z po m in ięc iem  h ie - 
ra rc h ji. P rz e d  ro k iem  jed en  z p ro ­
bo szczó w  m a ło p o lsk ich  ża lił się w  
»G azecie  K o śc ie ln e j1” , że d e leg a t 
teg o ż  zw iązk u , n iem ieck i ks. K ray- 
ezy rsk i, b ez  p o ro z u m ie n ia  się, a  n a ­
w e t bez  w izy ty  u m ie jsco w eg o  p ro ­
b o szcza , o rg a n iz u je  je g o  p a ra f ja n  
m em ieck ich , z w o łu je  ich  n a  w iece

OSTRY KURS
walki z religją 

Ryga, 23 stycznia (tek ). —  
Donoszą tu z M oskwy, że rząd so 
wiecki postanow ił w ydalić z gra­
nic Rosji w szystkich misjonarzy,

nymi państw  obcych. R ów nocześ­
nie polecono przedstawicielom  
rządu sow ieckiego, znajdującym  
się zagranicą, aby nie dawali w iz 
na wjazd do Rosji żadnemu księ­
dzu, lub kierownikowi zrzeszeń re 
ligijnych.

Postanow ienie to jest skiero- 
I wane przeciwko K ościołow i Kato 

_ lickiemu, który jest zw iązany  
R z y m e m , skąd przybywają często  
delegaci Kościoła.

r o k o w a ń
LI WARSZAWĘ
si do przyjęcia przedłożeń niemio 
ckich, dotyczących utworzeń’ • 
wspólnej organizacji eksportowej 
gentu eksportowego polskiego ży­
ta. Obie strony zastrzegły sobie 
równocześnie wolną rękę co do 
i przejęcia przez Niemcy kontyri- 
srmodzielnych zarządzeń ekspor 
towyeh.

W polskich sferach rolni - 
czych — zdaniem koresponden­
ta — jest skłonność, aby przyjąć 
niemieckie propozycje, ponieważ 
nie uważa się polskiej organiza­
cji eksportowej za dość silną, aby 
zdołała ona podjąć walkę konku­
rencyjną z Niemcami, jednak/e 
polski handel zbożowy dąży d-i 
odrzucenia niemieckiej oferty, a 
to wskutek korzyści, jakie dają 
mu wprowadzone przez rząd pol­
ski premje wywozowe. (Sz).

CIĘŻARY WOJENNE
Ciężkie położenie Anglji 

Londyn, 23 stycznia (teł.). —
Zestawienia wpłat, które Anglja 
uskuteczniła Stanom Zjednoczo­
nym z tytułu należności w o jen ­
nych, wykazują, że po dzień 1 
kwietnia 1929 r. kwota ta w ynio­
sła 227 miljonów funtów szt. Tyrn 
czasem  otrzymała Anglja w  tym 
że czasie od Niemiec i aljantow  
tylko 86,6 milj. funtów, jako spła 
tę reparacji lub długów. W  ten 
sposób zapłaciła Anglja więcej, 
niż otrzymała , 140 mil. funtów.

Po wprowadzeniu spłat w e­
dług planu Younga otrzyma An­
glja do roku 1988 od Niemiec 940 
milj. funtów, od aljantów 1,159 
milj. funtów i z należytości g w a ­
rantowanych w  Hadze przez al­
jantów 52 milj., Stanom Zjedn. 
zaś będzie miała cio zapłacenia do 
r 1984 sumę 2,075 milj. funt. szt. 
W ten sposób osiągnie Anglja nad 
wyżkę w  w ysokości 74 mil. funt 
Ponieważ dotychczas zapłaciła  
ona Stanom Zjednoczonym o 140 
n.ilj. funt. w ięcej, niż otrzymała, 
strata na czysto w yniesie zatem  
około 5,9 milj. funtów.

tonażu pewnego typu ok rę tów  przy 
rów noczesnem  zmniejszeniu tonażu 
innego typu. Nie ulega wątpliwości, 
że obecne oficjalne narady konferen­
cji nie będą m iały charakteru decydu­
jącego. natom iast caty punkt ciężko­
ści przeniesiony jest n a  rozm owy to ­
czące się m iędzy poszczególnemi de­
legacjami, w pierwszym  zaś rzędzie 
na rokow ania angielsko-francuskie.

POGLĄDY DELEGACYj
LONDYN. 23 stycznia. — Na dzi- 

Riejszem posiedzeniu konferencji roz­
brojeniow ej w  pałacu  St. Jam es 
przedstaw iciele poszczegónych dele- 
gacy j złożą ogólne ośw iadczenia w  
spraw ie sw ych poglądów  na kwestii 
rozbrojenia na morzu.

i

.P mORE
ambasadorem amerykańskim 

W Polsce 
WASZYNGTON, 23 stycznia. 

Prezydent Hoover podpisał nomi 
nację Aleksandra P. Moore, na 
stanowisko ambasadora Stanów 
Zjednoczonych w Polsce.

MOWY PRZEZ RAD JO
LONDYN, 23 stycznia. — Premjer 

M acDonald wczoraj w ieczorem  wy­
głosił przez radjo w ie lk ą  mowę dfl 
ludności Anglji na tem at rozbrojenia 
na morzu.

Prem jer angielski ośw iadczył, iż 
konferencja rozbrojeniow a w  Londy­
n ie  w inna spełnić dw a następu jące  
najw ażniejsze zadania: 1) zapobiec
upraw ianiu w przyszłości przez po­
szczególne m ocarstw a w yścigu zbro­
jeń; 2) ograniczyć tak  program  budo­
w y floty, aby w przeciągu 5— 6 lat, 
reprezentow ane na konferencji lon­
dyńskiej państwa^ zmuszone były za­
niechać dalszych zbrojeń. Rząd bry­
tyjski od czasu ukończenia w ojny s ta ­
le zmniejsza sw e zbrojenia n a  morzn, 
lądzie i w  pow ietrzu bez zaw arcia  ja­
kichś specjalnych układów  międzyna­
rodowych.

W  czw artek  podobną mowę do 
ludności Francji w ygłosić m a premjer 
francuski Tardieu.

R ów nież za, przykładem  MacDonaL 
da przem aw iać będą przez radjo ame- 

! rykański sek re tarz  stanu' Stłmson do 
I Edności S tanów  Zjednoczonych oraz 
| włoski m inister spraw  zagranicznych
Graudi do ludności Italii. — Aj. W sch.

1

DWA JASNE PUNKTY
PARYŻ, 23 stycznia. —  „Petit P a- 

risien” zauw aża, że w  atm osferze nie­
zdecydow ania na konferencji londyń­
skiej zw racają  uw agę jedynie dw a 
czynniki sta le  1 jasne.

P ierw szym  tym  czynnikiem  Jest 
stanowisko Japonii, k tó ra  sama jedna 
dotychczas rzuciła karty' na stół, o- 
czekując odpowiedzi Anglji i Stanów 
Zjednoczonych, drugim  — jest me­
morandum francuskie, przedstawiające 
otw arcie  i lojalnie sposób ujmowania 
całokształtu  zagadnienia zbrojeń 
morskich. — Pol. Aj. Tel. ' '

1 t. p. T a k  te j sp ra w y  p rzec ież  p ro ­
w adzić  n ie  m o żn a!

W  d ru g im  zaś w y p ad k u  p u b li­
k u je  pew ien  „ S ta f fe ls te in e r”  w  
d w ó ch  p o w ażn y ch  czaso p ism a ch  
M em ieckich , p rz e z n a c z o n y c h  d la  
d u ch o w ień stw a , trz y  n ie s ły ch an e  
r zekom e fa k ty  ja sk ra w e g o  sk rzy w ­
d zen ia  k a to lik ó w  n iem ieck ich  p rzez  
księży  m a ło p o lsk ich , n a w o łu je  w ła ­
dzę d u ch o w n
su n k ó w

ą d o  sz a n o w a n ia  s to - 
rz u c a  in sy n u ac je  n ie m o ­

ra ln e  p o d  ad re sem  księży, ale n ie  
Podaje  an i nazw  o d n o śn y ch  p a ra -  j  

h j, an i n azw isk  p ro b o szczó w . Z a- 1 
P y tany  o fic ja in ie  o śc iśle jsze  d an e  
celetn z b a d a n ia  p o d a ń yeh w ia d o ­
m ości i p rz e p ro w a d z e n ia  w izy tac ji, j  

odpow iada, że  an i p ro b o szczó w , j

Smiern 9-oa dzieci
w  katastrofie autobusow ej

LONDYN, 23 stycznia. — W edług 
wiadomości z Cleveland. uległ strasz­
nej katastrofie autobus w  pobliżu Be- 
rea  w  stnn :e Ohio. k tó ry  w iózł 23 
dz;eci. które w racały  ze szkoły. Na 
przejeździe kolejowym  autobus zde­
rzył się 7 noclągieni pośpiesznym  Chi­
cago —  N ow y Jork. k tó ry , na prze­
strzeni ICO metrów, w lókł autobus. 
K ierow ca 1 9 dzieci poniosło śmierć, 
jedno zaś przew ieziono w  stan ie  bez­
nadziejnym do szpitala. Pozostałe 
dzieci me odniosły w iększych obrażeń. 
Zwłoki dzieci by ły  tak zm asakrow a­
ne, iż niepodobna było ustalić tożsa­
mości. — Aj. W sch.

Przewidujmy Amervksnj
SENATOR MORROW KANDYDATE 
M NA PREZYDENTA W.„ 1936 R.

W  prasie am erykańskiej z o sta t­
nich dni znajdujemy w iadom ość, że 
am basador S tanów  Zjednoczonych w  
M eksyku, p. M orrow, p rzebyw ający  
obecnie w  W aszyngtonie ośw iadczy! 
publicznie, że  przyjm uje w ybór na se­
natora stanu New Jersey  i w skutek 
tego opuszcza zajm ow ane dotąd s ta ­
nowisko w dyplomacji.

Jednocześnie dzienniki am erykańskie 
donoszą, że w  stan ie  New Jersey  u- 
konstytuow ana została organizacja, 
m ająca na celu przeprow adzenie w y­
boru senatora M orrow na stanow isko 
prezydenta S tanów  Zjednoczonych w 
1936 r.

Najbliższe w ybory prezyoenta S ta ­
nów Zjednoczonych odbędą się co- 
praw da w 1932 roku. jednakże w A- 
m eryce liczą się powszechnie z tem, 
że prezydent H ocver w ybrany będzie 

t w ów czas ponow nie i kandydatu ra  se­
natora M orrow  ak tualna będzie dopie- 

1 ro przy w yborach następnych.

GARB ( PROTEZA
N ie sadźcie, czytelnicy, że podam  

tu ta j domowy sposób pozbyw ania się 
g a rb u  lub  używ ania  protezy. N ie. Cho 
dzi o zupełnie co innego, a  m ianow i­
cie o zupełnie nowe, choć niedotzeco 
ne  „stoscw anic" g a rb u  i protezy,

Oto ja k  ci dw aj nowocześni c iu ła ­
cze w ykorzysta li sw oje kalectw o!

Podobne w ypadki lokow ania p ie ­
niędzy zachodzą i u  nas . Ileż to  pie 
niędzy leży n a  górkach , s trychach , w  
g a rn k ach  z sieczką, w  dziuplach

N iedaw no zm arł z w ycieńczenia I drzew , w  s ta ry ch  łachach, w  obor-
n a  w yspach B alearsk ich  s ta ry , popu­
la rn y  żebrak  - g a rb u s , znany  z olbrzy 
miego garbu . Gdy tru p a  g a rb u sa  pod­
dano oględzinom, okazało się, że 
„g a rb “ zdejm uje się razem  z m ary ­
n a rk ą , a  zaw arto ść  jego  stanow ią  bel 
g ijsk ie  p ap ie ry  dyw idendow e n a  m il­
ion fran k ó w  belg ijsk ich  oraz 10,009 
dolarów  w  bankno tach ! M acie więc 
g a rb  —  jak o  skarbn icę  oszczędności.

A  te ra z  d ru g i ciekaw y w ypadek: 
nowe, o ryg inalne  stosow anie protezy.

W  1928 roku  zm arł nag le  w  pew ­
nym  hotelu  wied<-ń<ddrr. n ie jak i Sei- 
kin, Żyd polski, k tó ry  pow rócił z A- 
m eryki. Pozostałe po zm arłym  rzeczy 
i pro tezę nożna, złożono w pfw rrcy 
konsu latu  polskiego w W iedm u. Po­
niew aż rodzina zm arłego z naciskiem  
zaznaczała  w korespondencji z kon­
sulatem , że zm arły  m iał p rzy  sonie 
znaczna sum ę pieniędzy, zarządzono 
oow tórną rew izie  rzeczy zm arłego i 
' o polnie przypadkow o w ykry to  w e­
w n ątrz  p ro tezy  zwój banknotów  1000 

j dolarow ych n a  sum ę 88 tysięcy do- 
1 larów .

kach i stodołach i Bóg jeden  wic, 
gdzie jeszcze!

I te  w szystk ie „sk a rb y "  czeka k>s 
jednakow y: złodziej, ogień, powódź, 
zapom nienie, śm ierć  n iespodziana ich 
w łaściciela.

Do licha! Ileż to  p ieniędzy m a r  
r o j e  się w ten  g łup i, bezm yślny spo­
sób!

A przecież s to ją  w  W arszaw ie i > 
w ielkich innych m iastach polskich po
teżne, ja k  tw ierdze, gm achy PK O  z 
pancem em i skarbcam i w podziemiach. 
T am  to  ludzie rozum ni przechowują 
swoje skarby , 6Woje zaoszczędzone pie
niądze.

P rzez każdy  u rząd  pocztow y w  ca 
le j Polsce m ożna przesiać  oszczędno.! 
ci do tych  skarbców  P. K. O. ■,

W ystarczy , że u rzędnik  w pisze jo  
do książeczki oszczędnościowej. Mann, 
j:i w  ręk u  i n ik t inny. twćcj n as , n u  
może się tk n ąć  naszych pieniędzy.

W iedźcie więc, PK O  je s t  zbiór 
-•mą oszczędności całego narodu . T am  

f  należy w szelkie zaoszczędzo­
ne  pieniądze. Mc



4 P O L S K A 24.1. 1930. Nr. 23

ŻYCIE UfiTOLICKIE

UPADEK PROTESTANTYZMU W AMERYCE
CO MÓWIĄ PROTESTANCI O SW. M UPADKU?

Zagadnienia religijne coraz częściej 
poruszają um ysły pew nych sfer am e­
rykańskich. Niema m iesiąca, by  nie u- 
razaia się jakaś ankieta na tem at s ta ­

nu sekt religijnych tego kraju. O je ­
dnej z takich ankiet chcem y pomó­
wić.

Na 200.000 kościołów  ew angelic­
kich w St. Zjednoczonych — 60 000 
jest „m artw ych”, t. zn. takich, które 
nie mogą zarejestrow ać żadnego do­
robku w ciągu reku. Z liczby tej 7 
do 8.000 jest zupełnie opuszczonych 
i zagrożonych ruiną. „Czy mam y po­
grzebać te  m artw e kościo ły?” — py­
ta ją  się protestanci. „Tak, odpow ia­
dają, jest to jedyna  form ą uznania za­
sług tych kościołów  dla spraw y chrze­
ścijańskiej — należy im się pogrzeb 
religijny”.

P rzyczyną upadku protestantyzm u 
nie jest b rak  środków  m aterjalnych. 
bow iem  połączone sek ty  protestanckie 
są  bogatsze, niż John Rockfeller lub 
Ford. W  1928 r. zebrały  one i w y­
datkow ały  600 miljonów dolarów  w 
sam ej tylko Ameryce.

Czem w ięc tłum aczyć tę  duchow ą 
pustkę p ro testan tyzm u? Zbytniem 
rozpanoszeniem  się kina, teatru, radia 
i sportów  — tw ierdzą protestanci. 
Dowodzi to, jak słaby  jest w pływ  
p ro testan tyzm u na sw ych wiernych.

Czy pasto rzy  są  bez w in y ?  Z am­
bony m ów ią oni o w szystkiem  tylko 
nie o Bogu. T em aty  ich kazań m ają 
ty lko luźny  zw iązek z religją i m oral­
nością. H istorja, literatura , poi'beka, 
socjologia, business — oto ulubione 
tem aty  tych kaznodziejów .

W  1928 r. było w  St. Z.icdn. 
1.182.497 m ałżeństw  wobec 1.201 053 
w  1927 r. — mimo to ilość rozw odów  
w zrosła o 2 proc.; w yniosła ona w 
tym  roku 195.939. W  1887 by ł jeden 
rozw ód na 17 m ałżeństw  a w  1928 r. 
jeden rozw ód na  6 m ałżeństw , w  s ta ­
nie zaś N evada jest rozw ód w  każdem  
drug :em m ałżeństw ie.

P astorzy  nic nie czynią, by  zło to 
opanow ać; przeciw nie, rozw ody u ła t­
w iają. pow tórnie kojarząc m ałżeństw a 
rozw odników .

Niedawno ukazała się druga ank ie­
ta o położeniu kościołów  ew angeli­
ckich, przeprow adzona w  50 m iastach 
am erykańskich przez Council of 
Church Development. P. B rason, se­
k re tarz  tej organizacji, ośw iadcza 
w prost, że protestantyzm  traci w pływ  
fta masy, gdyż nie odpow iada w spół- 
tzesnym  potrzebom.

P astorzy  doskonale zdają sobie 
spraw ę, że ich doktryny  religijne są  
łb y t chwiejne a m oralność zbyt e la­

styczna, by zaspokoić tęsknotę duszy 
do Boga. Co jest zadziw iające, to ła t­
wość, z jaką  protestanci grom adzą 
f rodki m aterialne na propagandę; 600 
milj. dolarów  w 1928 r. W  kwocie 
tej, oczyw ista, są  dw ie dotacje milio­
nerów  na rzecz prohibicji.

P on iew aż protestanci m ierzą ży ­
wotność protestantyzm u w ysokością 
kapitałów , którem i rozporządzają — 
w ięc zdaje im sie. że religja ich jest 
żyw otna, mimo. że w rzeczyw istości 
■est ona zam ierająca.

Kościół katolicki natom iast rozw i­
ja się w St. Zjedn. choć powoli, ale 
stale i system atycznie. W  Scr!ber‘s 
Magazine, p. H. P erry , protestant, tłu ­
m aczy żyw otność i postęp katolicyz­
mu tajem nicą Eucharystji.

„Kościoły pro testanckie — mówi 
on — są puste, a kościoły katolickie 
są  pełne. D latego, bo katolicy mają 
Boga w  sw ych sanktuariach , p ro te­
stanci zaś tylko -— predykantów . Za­
sada św iętości u katolików  tkwi w  
sakram encie O łtarza. Bóg p ro testan­
tów  um arł, jak um arła łrs to r ja  s ta ro ­
żytna, oparta  na aksjom atach fdnzo- 
ficznych" K. O.

UcisK
LUDNOŚCI POLSKIEJ NA LITWIE

Szykanow anie ludności polskiej na 
Litw ie na  terenie życia religijnego nie 
ustaje.

Z dniem 1 b. m. zostało zniesione 
odczytyw anie Ewangelji w  języku 
polskim w kościele parafialnym  w  W<- 
dziszkach (pow. W iłkomirski), pomi­
mo, iż  Polacy stanow ią tam  zgórą 25 
proc. ludności katolickiej a sam ko­
ściół, zbudow any w  r. 1858, jest fun­
d ac ją  polskiej rodziny ziemiańskiej 
Kossaków. P roboszcz parafii czeki- 
skiej (pow. Kowieński), ks. W ojtkie-

A  łednaK
SPROFANOWANO KAPLICĘ BRA- 

NICKICH
Poruszana przez K.A.P-ą k ilkakrot­

nie sp raw a profanacji kaplicy Branic- 
kich w  B iałym stoku by ta  w dniu 20 
b. m. przedm iotem  rozpraw  Sądu O- 
kręgow ego w  Grodnie. P rokurator 
bowiem n a  skutek żądania wojew ody 
K irsta w ytoczył ks. L. Saw cniew skie 
mu, redaktorow i „Nowego Ż ycia” w 
Grodnie, skargę o rozpow szechnianie 
fałszyw ych wiadomości. W iadom ości 
te pow tórzyło „Nowe Ż ycie” za Kat. 
Aj. Pras.

Jako św iadkow ie w ystępow ali w
wiczus tak dalece posuw a się w  Ju- tej spraw ie: ks. p ra ła t Józef Gawli- 
gow aniu języka polskiego z kościoła, 
iż nie zezw ala naw et na odśpiew anie 
po polsku „Aniof P ańsk i” po nabożeń­
stw ie żalobnem w dzień powszedni, 
gdy oprócz rodziny zm arłego 
nikogo niem a w  kościele.

P row adzonej przez część ducho­
w ieństw a litew skiego akcji przeciw- 
polskiej w kościołach dopom agają 
rów nież w ładze adm inistracyjne. O- 
statnio kom endant pow. Kiejdanow- 
skiego uk ara ł jedną z uczestniczek 
polskiego chóru kościelnego w  Zej- 
m ach grzyw ną w  w ysokości 200 litów  
z zam ianą na dy/a m iesiące w ięzienia 
za to, że w  niedzielę przeznaczoną 
na polskie nabożeństw o dodatkow e,

na, b. dyrek tor Pol. Katolickiej Agen­
cji P rasow ej, i ks. dziekan Chodyko 
z Białegostoku.

Sąd uniew innił oskarżonego ks. 
praw ie Saw oniew skiego, poniew aż rozpraw a 

udow odniła, że profanacja kapbcy 
Branickich, znajdującej się w  obec­
nym gm achu w ojew ództw a, rzeczy­
w iście m iała miejsce.

U ro czy sto śc i
Ś W . J O A N N Y  D ‘A R C

P o  u jęc iu  p rzez  n iep rzy jac ie la  
w  C o m p ieg n e  J o a n n a  d 'A rc  uw ię­
z io n a  z o s ta ła  w zam k u  B eau lieu  - 
ies - F o n ta in e s . D n ia  25  m a ja  r. b. 
p rz y p a d a  p ięćse tlec ie  te g o  w y d a rzę  
n ia , a  w  d n iu  ty m  odbędą  się w  
B eau lieu  - ies - F o n ta in e s  w ielk ie  
u ro czy s to śc i n a  cześć Ś w ięte j z R e ­
m y.

K o m ite t, k tó ry  zaw iąza ł się w  
tym  celu, p rz y s tę p u je  do p ra c  n ad  
o d re s ta u ro w a n ie m  s ta re g o  zam czy ­
ska  i o d b u d o w y  je g o  w ieży. W y ­
ło n io n y  ró w n ież  z o s ta ł w  k o m ite ­
cie p ro je k t zg ro m ad zen ia  w  zam k u  
p am ią tek  w o je n n y c h  w d o w ó d  
w dzięcznośc i d la  b o h a te rsk ie j D zie  
w icy O rleań sk ie j, ja k  pałaszy , m e­
dali i k rzy ży  w aleczności. J e n e ra ł  
P a u  dał ju ż  p iękny  p rzy k ład , sk ła ­
d a ją c  sw ó j p a łasz  w  o fie rze  Ś w ię te j 
w  p o św ięco n y m  je j  zam ku .

n n
TO W . o s z c z ę d n o ś c i  i POM OCY  
DLA RZ.-KATOLICKIEGO DUCHO­
W IEŃ STW A ARCHIDIECEZJI W AR­

SZAWSKIEJ
Dnia 21go b. m w domu Ks.Ks E- 

m erytćw  odbyło się zebranie człon­
ków T ow arzystw a z udziałem J. Em. 
Ks. K ardynała Rakowskiego. IIEE. 
K sięży Biskupów Galla i Szlagow ­
skiego. na którem  prezes T ow arzy­
stw a ks. kan . Chorom ański, kanclerz 
Kurji. zdaw ał spraw ozdanie za rok 
ubiegły i z budow y oraz w ykończe­
nia nowego domu dla księży  em ery-

pomimo pogróżek i ostrzeżeń ze stro ­
n y  osobników, zryw ających nabożeń­
stwo, brała udział w chórze pol­
skim. (KAP.).

O s trz e ż e n ie
D owiadujem y się z W arszaw skiej 

Kurji M etropolitalnej, że T ow arzystw o 
W ydaw nicze „Stołeczny Zespół S tu ”, 
rozsyłające listy  do rozm aitych osób 
i insty tucy j w  spraw ie album p. t. 
„Kościoły i duchow ieństw o katolickie
w  Polsce” oraz zbierające składki na

tów, którego koszta w yniosły  368 ty - fen ^  n;e jesj znane W ładzy du-
sięcy zł. Zarządzow i udzielono abso- 1 , . . , . is. . .  , chow nej i wzm ianka, ze JEm. Ks.
lutorjum, podziękow ano za w ydatna i
ofiarną pracę oraz postanowiono pod- K ardynał Rakowski objął nad tern
w yższyć składki do 120 zł. ro c z n ie . .w ydaw nictw em  protektorat, nie od-
(KAP.). I pow iada praw dzie.

Ilu jest Je zuitów
W PO L SC E  746 OSÓB.

Z najnow szego szem atyzm u zakonu 
T ow arzystw a Jezusow ego (O.O. J e ­
zuitów ) w yjm ujem y n astęp u j jce 
szczegóły:

Zakon liczył w  r. 1929 n a  całym  
.świecie 9.648 kapłanów , 6.906 k le ry ­
ków i 4.634 b rac i zakonnych, razem —  
21.188 członków Z tych  2.489 osób 
t.racu je  n a  m isjach . W  przeciągu  ro­
ku zm arło : ojców 214, k leryków  19,
t r a c i  69, razem  —  307 osób, w stąę iło  
zaś do zakonu w c iągu  roku  859 osób, 
czyli w  tym  roku  liczebnie zakon po­
m nożył się o 552 członków.

W  Polsce O.O. Jezu ici podzieleni 
są n a  dw ie p row incje : M ałopolska z 
siedzibą p row inc ja ła  w  K rakow ie 
(M ały R ynek 8 ) i W ielkopolsko-
M azowiecka z siedzibą w  W arszaw ie
(ul. św . - J a ń s k a  12). P ro w in c ja  Ma­
łopolska liczy obecnie 447 członków, 
a W ielkopolsko - M azow iecka 299, 
ogółem —  746 osób. T erenem  p racy  
tych prow incyj je s t  Po lska, A m eryka 
Północna (m isje  w śród P o laków )- 
m is ja  w  R odezji w śród pogan  oraz 
m is ja  ru m u ń sk a  i m is ja  słow iańsko- 
o rjen ta ln a . (K A P ).

Ludzie i ich
MODA PACYFIZMU. — DOŚĆ PÓŁŚRODKÓW. — CHORY Z PRZECZULENIA

S

„PRZEWODNIK KATOLICKI" 
w Poznaniu 

jest najtańszem ilustrowanem pi­
smem tygodniowem w Polsce, re- 
dagowanem w duchu szczerze 

katolickim i 
posiada 

z wszystkich pism polskich 
NAJWIĘKSZĄ LICZBĘ ABO­

NENTÓW.
Czy jest P. T. już abonentem  
,!,PRZEWODNIKA

KATOLICKIEGO?". 
O ile nie. prosimy zam ów ić pi­
smo u m iejscow ego ks. probosz­
cza, organisty, kościelnego, nau­
czyciela, na poczcie lub wprost 
W ADMINISTRACJI W POZNA­
NIU. — AL. MARCINKOWSKIE­
GO 22. P. K. O. Poznań 206.084. 
Tel. Administr. i Redakcji 26-78.

w zględnie jej filjach: 
w Warszawie: Księgarnia św. 
Wojciecha, Al. Jerozolimskie 39, 
w Wilnie: Księgarnia św. Woj­
ciecha, ul. Dominikańska Nr. 4, 
w Lublinie: Księgarnia św. Woj 
ciecha, Krak. - Przedmieście 43, 
w Krakowie: Księgarnia Krakow­

ska, ul. Św. Krzyża 13.

„ O B R Z Y D Z A N IE ” W O J N Y ”
—  Czy w idział pan  film  w ojenny 

Ostatni sy n ” ? K apitalny! O brzy­
dza w ojnę!

—  Albo zachęca do n iej.
—  Co pan  m ów i?
— Cala ta filmowa p ropaganda an- 

ty m ilita m a , an tyw o jenna , te  „W ieikie 
p a rad y " , „ św ia ty  w  płom ien iach” i 
„N a jp a rad n ie jsze  p a ra d y ” —  to  je s t 
jedno w ielkie nieporozum ienie.

—  Dlaczego?
—  U czą te  film y  w ojow ania, za­

chęca ją  do w alki, budzą w  człowieka 
bestję .

—  Przeciw nie, pokazu jąc  ukrop- 
ność w ojny, zniechęcają  i odstręcza­
ją  od n iej.

—  P an  m yśli, że m ożna b e z k a r­
nie po trząsać  szabelką, s trze lać  z a r ­
m at, burzyć m ia s ta  —  choćby filnn»

i jego „Piekłu ko-1 — T ak samo, jak nasi przeciw ni­
cy. Z tą  różnicą, że ja w ystępuję  w 
dobrej spraw ie.

przeciw  B oy'ow i 
b ie t” !

— Cóż pan ma do zarzucenia!
— A rtykuł jest za odw ażny , zbyt 

w yraźn ie  nazyw a rzeczy po imieniu.
— To w łaśnie stanow i jego zaletę.
— Ale to może zgorszyć!
— A przecież książka B oy‘a nie 

jest niew inną zabaw ką.
— Kto o niej w ie?
— Żartuje pan! P rzecież na k aż ­

dym  slupie reklam ow ym  znajduje się 
jej afisz. M ożna ją kupić w każdej 
księgarni za parę złotych. Dlatego 
w łaśnie trzeba byl zabrać głos.

— M ożna byto półsłówkam i!...
— D osyć już półsłów ek i półśrod­

ków. K atolicy m uszą nareszcie w y­
stępow ać odw ażnie i tw ardo, argu-

w e -  by ostatecznie nie w zbudzić i  m entow ać rzeczow o, a nie w ciąż kwi-
w  człowieku chęci do tych  „b oha te r­
sk ich” czynów , nie podniecić instynk­
tów  d rap ieżcy  i niszczyciela?

—  Cóż p an  więc radz i —  s ’V 
la n k ę ? !

—  J a k  jed y n ą  recep tą  d la  nałogo­
w ego palacza jest odebrać mu gw ał­
tem  pap ie ro sa , ta k , chcąc oduczyć l'i 
uzi od w ojny, należy zap rzes tać  m i 
w ić o wojnie.

lić, jak niem owlęta. W alka ze ziem— 
to operacja chirurgiczna. N iema miej­
sca na roztkliwiatiie się. T rzeba ciąć 
z całych sił.

— No tak, ale bez niepow ołanych 
widzów...

— W  spraw ach życia płciowego i 
w ydaw an ia potom stw a w szyscy są  
zain teresow ani. Każdemu w ięc trze­
ba pow iedzieć rzetelną i całą praw dę. 
Tu niema co ow ijać rzeczy w baw eł­
nę frazesów , które m ogłyby zam iast 
obrzydzić i potępić, uczynić grzech iD O Ś Ć  P Ó Ł Ś R O D K Ó W

— R edaktorze, co też redaktor naj- ! w ystępek ponętnym, 
lepszego narobił swem w ystąpieniem  | — R edaktor jest nieubłagany.

C H O R Y  Z  P R Z E C Z U L E N IA

Szanow ny Redaktorze!
Jestem  najnieszczęśliw szym  czło­

w iekiem  pod słońcem. Przed m iesią­
cem bytem  zdrów , fak ryba, a  dziś 
jestem  praw ie ruiną fizyczną.

A w szystko przez te bębenki w  u- 
szach. R edaktor py ta  się dlaczego? 
Opowiem w ięc od początku. -s

W  ostatnich czasach zaoobserw o- 
w alcm , że słuch mi szw ankuje. Idąc 
za radą, w y czy tan ą  na tam ach „Pol­
ski”, zacząłem  sypiać na brzuchu, aże­
by uchronić się od zupełnej głuchoty.

Po tygodniu odgniottem  sobie płu­
ca, zaziębiłem  się i zacząłem  kaszlać. 
M yślę sobie: suchoty! W  tym  cza­
sie w yczytałem , że najlepszem lekar­
stw em  na suchoty jest spożyw anie 
cukru w wielkich ilościach. W ziąfem 
się w ięc do tej kuracji. W  rezultacie 
dostałem  nadkw aśncści żołądka. Po- 
zatem , kaszlę i g łuchnę z dnia na 

i  dzień.
R edaktorze — co rob ić? W  naj­

gorszym razie godzę się na głuchotę, 
ale jak  uratow ać ptuca, w ątrobę, ner­
ki i żołądek?

Z pow ażaniem  C hory.

Radykalnej p. J e h a n n le
ODPOWIEDŹ NA NAPAŚĆ

W  Nr. 314 pow tórzyliśm y za „Cor- 
riere dT talia” sta ty stykę  przestępczo­
ści w e W łoszech za okres czasu od 
r. 1896 óo r. 1900.

P rzez b łąd  korektorski nie został 
należycie uw ydatniony fakt, że dane 
statystyczne zostały  opracow ane w 
stosunku do 100.000 przedstaw icieli 
danego zaw odu czy też  pow ołania.

S ta tystyka rzeczyw iście w ykazu­
je więc, że np. na 100.000 p rzedsta­
wicieli robotników  transportow ych by­
ło 2.706, przestępców  natom iast n a  
100.000 osób z duchow ieństw a i osób 
zakonnych oraz służby kościelnej (or­
ganiści, kościelni) ty lko  185.21. O czy­
w iście już takie połączenie w  s ta ty ­
styce pozycji kleru (kapłani, zakonni­
cy, bracia zakonni) z pozycjąr służby 
kościelnej nie daje w łaściw ego obra­
zu rzeczy. Nic dziwnego — sta ty sty ­
kę sporządzano za czasów rządów  li­
berałów  i m asonów  we W łoszech.

Lecz sposób, w  jaki wyzysk&ta tę 
sta tystyk ę  P- W ielopolska, jest już 
szczytem  perfidji.

Oto, w zięta ona za podstaw ę sw ych 
w yw odów  liczbę 185.21 w  odniesieniu 
nie do całego kleru a do 100.000 m ie­
szkańców . O pierając się na tej fa ł­
szyw ej przesłance przez proste dzia­
łanie m atem atyczne p. W ielopolska 
usituje dow ieść, że w e W łoszech na 
40 milj. ludności byto aż  72.150 prze­
stępców  w śród kleru, t. j. w ięcej niż 
wogóle w ynosiła liczba kleru.

Na tej podstaw ie p. W ielopolska 
z ogrom nym  ferw orem  pow stała prze­
ciw „straszliw em u upadkow i m oral­
nemu i duchowem u k leru”.

Nie będziem y sobie zadaw ali tru ­
du kw alifikow ania obłudy p. W ielo­
polskiej. Faktem  pozostaje, że w cią­
gu pięciu lat, objętych sta ty styką , du­
chow ieństwo w ykazało  najm niejszą 
ilość przestępców , w  poszczególnych
kategoriach przestępstw  osiągając na­
w et zero.

Zw łaszcza kobiety, pozostające a 1 
służbie B ożej, nie w ykazują np. ani 
jednego w ykroczenia ani przeciwko 
m oralności, ani w  rubryce sam o­
bójstw .

Lecz o tern milczy p. Wielopolska- 
W łaściw e św iatło  rzuca na jej w y­
stąpienie fakt, że w pew nem  miejscu 
podkreśla ona istnienie błędu korck- 
torskiego, lecz mimo to nie zrezygno­
w ała ze złośliwej napaści na klei 
wioski.

Potom ek m ęcz en r i  a
A N A M 1C K IEG O  SU B D IA K O N E S- 

D elegat aposto lsk i w  Indochinach 
M gr. D reyer, pow rócił o sta tn io  z dl-’ 
giej podróży po rozległych obszarach 
pow ierzonych jego  opiece duszpaste r­
skiej. Jednem  ze znam ienniejszy-T  
w ydarzeń podróży te j było wyświęce­
nie n a  subdiakona p raw n u k a  błogo­
sław ionego M aleusza Phong, jedneg® 
7 m ęczenników, beatyfikow anych  f  
1909 r- przez P iu sa  X.
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ZJAWA ELEKTRYCZNA
P rzed  kilkom a dn iam i w ydarzyło  

ffię ta jem nicze  zdarzen ie  w  parysk iem  
lab o ra to rju m  wyższej szkoły woj sito­
w ej. Podczas dośw iadczeń z prąde  a  
o w ysokiem  napięc iu , u k aza ła  się n ad  
jednym  z ap a ra tó w  św ie tlis ta  m yta, 
z k tó re j poczęły się w y łan iać  zarysy  
tw arzy . D ocent i dw aj jego  pom jcni 
cy sądzili, że m a ją  do czynienia ze 
złudzeniem  optycznem . P rzerw ano  
więc dośw iadczenie, poczem rozpoczę­
to  je  n a  nowo. Tym  razem  zjaw a  
znów się pokazała. K iedy doświadczę 
r i e  rozpoczęto po raz  trzec i, św ie tli­
s ta  m gła u k aza ła  się jeszcze ja śn ie j, 
p rzy b ie ra jąc  w yraźn ie  ry sy  tw a  -zy 
sta rszego  mężczyzny. Z łudzenie w .zo ­
l u  było wykluczone. Podczas p rze ry ­
w an ia  p rą d u  z jaw a  zn ikała , a  jed n e ­
m u z tak ich  zniknięć tow arzyszy ł g ljś  
n y  trz a sk . P race  p rzerw ano  i zaw ez­
w ano pierw szorzędnych specjalistów . 
Po ich przybyciu  rozpoczęto n a  nowo 
dośw iadczenia, jednakże  z jaw a  iuż 
w ięcej nie u kaza ła  się. Is to ty  tego 
z jaw iska  nie p o tra fiono  wytłum acz.;

Tego rodza ju  zjaw y elektryce;.e 
ukazyw ały  się ju ż  w  w ielu la b o ra to r 
Jach elektrycznych. Z anotow ano je  we 
F ry b u rg u , L ondynie, B ryzgow ji i źń.t 
liectady, w  S tan ach  Z jedn. W szędzie 
z jaw ien ie  się ich było połączone z do­
św iadczeniam i p rzy  użyciu p rą d u  o 
Wysokiem napięciu . Ś w ietlis ta  nigłr. 
rrzy jm o w a la  rów nież wszędzie k s 't a ł  
ty  tw a rzy  ludzk iej, k tó re  n aw et s fo ­
tografow ano  parok ro tn ie .
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ZAGADKA * f
P raw dziw ą zagadką  d la  fiz jo lo ­

gów je s t  m łoda A m erykanka z W a­
szyngtonu, k tó ra , ja k  okazało b ad a­
nie, oddycha ty lko  3 do pięciu razy  
n a  m inutę . N a  dorocznem zebram  i 
In s ty tu tu  C arnegiego w  W aszyng to ­
n ie  m łoda m iss była. p rzedm iotem  b a ­
dań  dla zebranych  lekarzy , k tć tw  
nie m ogą zrozum ieć tego fenom enu.

D orosły człowiek, ja k  w iadom o, od 
dycha p rzeciętn ie  15 do 18 ra z y  m\ 
m inutę.

A m erykanka w ch łan ia  za każdym  
wdechem trz y  li try  pow ietrza, gdy 
każdy norm alny  człowiek w dycha za 
ledw ie 1 l i t r  i ty leż  w ydycha.

P łuca  je j  są  jed n ak  norm alne i 
zupełnie nie rozszerzone.

KONIEC ŚWIATA.
kom ety  

tem  jak

WYLUDNIANIE SIĘ
O prócz Francji, w  Europie jes t je ­

szcze jeden k raj, w' którym  naturalny 
p rzyrost ludności jest o w iele m niej­
szy od natu ra lne j ilości zgonów. K ra­
jem tym jest Jugosław ia.

K raj to  ogrom ny. Jest naw et nieco 
■większy od W ioch, które posiadają 
40 i m ilionów ludności, podczas gdy 
Jugosław ia ma zaledwie 12 miljonów. 
Nic też  dziw nego, że tym  stanem  rze­
czy zaniepokoi! się n ien aż a rty  rząd 
jugosłowiański.

R ząd jugosłow iański chce skolonizo­
wać zagrożone okolice przez miesz­
kańców  gór, którzy, jak dotychczas, 
Posiadają w iele dzieci a cierpią b ie­
dę. Drugim środkiem będzie sprow a­
dzenie z Pol. Am eryki tych w szyst­
kich Jugosłow ian, którzy tam w yem i­
growali w  czasach najcięższych dla 
Jugosławii.

Co na to p. B oy-Żeleński?

Pojaw ienie się na niebie 
P ons-W innecke i zw iązane z 
zw ykle, przepow iednie o końcu św ia­
ta, tym  razem  nie znalazły w iary  
w śród  ludów  św iata , a zw łaszcza w  
A meryce, gdzie, jak wiacr.imo każde 
pojawienie się kom ety było  w yzyski­
w an e  w  celach rozgłaszania, że na­
stępuje ostateczny k res w ędrów ki n a ­
szej ziemi.

Tym  razem  kom eta P ons-W ;nnec- 
kego nikogo już nie przestraszyła. A 
byw ało  dawniej gorzej.

P rzed kilku la ty  sek ta  am erykań­
ska Seventh-D ay-A dventists przesie­
działa całą noc, poszcząc i m odląc się 
nieustannie w  oczekiw aniu zapadn ię­
cia się w  odm ęt w szechśw iata w raz 
z ziem ią. Minęła noc a po niej n astą ­
pił przecudny ranek , pełen słońca, 
jakby  naprzekór ponurym  krukom 
w różącym  nieszczęście.

Jeszcze bardziej trw ożliw ie oczeki­
w ała śmierci w r. 1842 sek ta  u tw orzo­
na przez niejakiego A leksandra Mille­
ra.

U wierzono jego zapowiedziom  do 
tego stopnia, że kilkuset ludzi popełni­
ło sam obójstw o w  obaw ie tragicz­
nych przejść, jakich spodziewali się 
w  chwili, gdy ziem ia pocznie się roz­
padać. W ielu w yznaw ców  Millera 
pom ordow ało członków  sw ych rodzin, 
k tó rzy  nie wierzyli w  przepowiednie.

I tym  razem , gdy nadszedł dzień 
końca św ia ta  a ziemia ani m yślała 
rozpadać się, w yznaw cy  sekciarza o 
mało co nie zlinczow ali go.

U dało mu się uciec i pod przybra- 
nem nazwiskiem otw orzyć skład... ma­
teria łów  baw ełnianych. Sekta rozpa­
dła się natychm iast.

PRAWO A WARJACI
Do czego doprow adza bezsensowne 

p raw o  p rasow e za dowód może po­
służyć w ypadek, ja k i się zdarzy ł w 
tych  dn iach  w Salzburgu . Umiesćc.A 
no tam  w zakładzie d la chorych u n y  
słowo pew nego kraw ca. G azety, ja k  
gaze ty , dow iedziaw szy się o tym  f a k ­
cie, podały go bez kom entarzy. I oto, 
okazuje  się, że n a  podstaw ie nowego 
p raw a  prasow ego w  A u s tr j i  n a w -t 
w a r ja t  może dochodzić swoich p raw . 
ć’>w ob łąkany  oskarży ł tr z y  g aze ty  au- 
s tr ja c k ie  o odszkodow anie w sum ie 
4000 szylingów  ra  rzekom e podkopa­
nie jego  k red y tu  przez podanie w ia ­
domości o um ieszczeniu go w zak ła ­
dzie d la  obłąkanych.

— P O L S K A = =

ŻYCIE GOSPODARCZE

ZIEMIA JEST PŁASKA
Kraj dnlnra przysiągł sobie widocz­

nie zadziw iać w e w szystkiem  inne 
kon tynen ty  i przysięgi tej dotrzym uje.

M ister W ilbur Glenn 01 iva. nadin­
spektor ośw iaty  w stanie Illinois, z 
racji w ypraw y  B yrda na biegun po­
łudniowy, tw ierdzi, że cala ta  w y p ra ­
w a jest humbugiem już chociażby z 
tego powodu, że ziemia jest płaska, 
a jako taka nie może posiadać biegu­
nów .

Profesor 01iva w ysłał do Daily 
Mail depesze, w  której pisze:

Czy kpt. Byrd przeleciał nad bie­
gunem, czy nie przeleciał, rzecz nie 
nosiada najmniejszego znaczenia. N aj­
w yżej.' Byrd mógł dolecieć -do tak ie­
go punktu , k tó ry  mu się w ydaje być 
oddalonym  o 90 stopni. Ale to jest 
b łąd. Je s t bowiem zupełnie pew nem , 
że jeżeli ktoś będzie usiłow ał p rze la ­
tyw ać nad ziem ią z północy na po­
łudnie i z południa na północ, to za 
każdym  razem  obie tra sy  nie będą 
jednakow ej długości. A w ięc ziemia 
me jest okrągła, a ia dotąd, dopóki 
mi ktoś nie dow iedzie rzeczy prze­
ciwnej, będę zw alczał w  pow ierzo­
nych mi szkołach naukę o kulistości 
ziem i”.

T a now a nauka, płynąca do nas 
z poza oceanu, każe nam  dom yślać 
się, że w k ra ju  dolara wolność prze­
konań obyw ateli prow adzi do zgoła 
nieoczekiw anych w yników .

Pan 01iva posiada w idocznie oli­
w ę tylko w  nazw isku.

MAGAZYN UBIORÓW MĘSX1C1

W .  P E R E B 3 D Y K A
Wanziwa,

Senatonka 8. Teł. 67 -17 .
N a każdy  sezon  now ości.

E K S P O R T  P R O D U K T Ó W  Z W IE  
R Z Ę C Y C H  W  R . 1929. — N a  pod­
staw ie obliczeń polskiego zw iązku be­
konowego w  W arszaw ie, fab ry k i prze 
roysłu bekonowego w yeksportow ały  z 
Polski 124,268 kw in ta li bekonów, co 
odpow iada 250 tys . s z tu k  św iń ;  n a d ­
to  w yeksportow ano 9933 kw in t szy 
nek.

Ogółem w yeksportow ano z Polski 
w  r. 1929 p rzetw orów  zw ierzęcych r a  
sum ę około 65 m ilj. zl.

W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  B A N  
K U  P O L SK IE G O  —  odbędzie się w 
dniu  13 lu tego  r .  b. Zgrom adzenie 
zajm ie się zatw ierdzeniem  bilansu , o- 
ra z  dokona w yboru pięciu członków 
ra d y  i pięciu członków kom isji rew i­
zy jnej banku . P onad to  ro zp a try w an y  
będzie w niosek, dotyczący zm iany p a r. 
56 s ta tu tu  B anku.

N O W E  L I N  J E  K O L E JO W E . - -  
P aństw ow a ra d a  kolejow a n a  o sta t- 
niem  posiedzeniu u s ta li ła  pro; ra m  ko 
lejności budow y now ych lin ij ' kolejo­
w ych. K olejność ułożona została  w' i:i 
leżności od znaczenia gospodarczego i 
kom unikacyjnego tych  lin ij.

N a  pierw szem  m iejscu  ra d a  u m ie­
ściła budowę lin ji Ś ląskie  Zagłębie  
w ęglowe —  Semlcowiec, n a  d rug ie in  
lin ji W arszaw a  —  R adom  —  M ie­
chów  —  K raków . N a  dalszym  p lanie 
z n a jd u ją  się lin je : L ublin  —  B ełża -  
I/w ów ; N ieśw iska —  K orszów ; obej­
ście węzła O st - D eutzel —  E y ia u : 
Ł azy —  K iw erce; O stro łęka —  To­
ru ń ;  K am ień K oszyrski —  D rohi- 
czyń —  W ołkow ysk; N ow y Sącz — 
Szczaw-nica; W ieluń —  O patów ek — 
K onin ; Radom  —  O strow iec; P łock— 
Sierpc —  B ru d n ica ; O żarów  —  Mo- 
a l in ; Chełm —  H rubieszów  —  Sokal ; 
Buczacz —  N ieśw iska ; Szczaw nica - -  
No-wy T a rg .

P ro g i om budow y w yżej w y m ien i; 
r.ych lin ij u sta lo n y  je s t  w  zasadzie 
n a  la t  10. Ze w zględu jed n ak  n a  co, 
że g lobalna sum a w spom nianych inwc 
siycy j kolejowych sięga  1 m i l j a r h  
zło tych , a  długość lin ij w ynosi im po­
n u ją c ą  liczbę 2500 km ., należy p r z y ­
puszczać, iż czas budow y nieco się 
przedłuży.

S Y T U A C J A  W  B R O W A R N IC ­
T W IE . —  W  ubiegłym  roku  gospo­
darczym , naogół b iorąc, nie była ona 
pom yślna . Znaczne w szakże zw iększe­
nie obrotów, w  zw iązku z powszech­
n ą  w y staw ą  k ra jo w ą , przyczyniło  się 
do tego, iż rok  te n  by ł pom yślniejszy  
od r . 1928.

W roku bieżącym obro ty  w brow s 
ra c h  u trzy m u ją  się, z n ieznaczną nad 
w yżką, n a  poziomie zeszłorocznym,.

N O W E  B A N K N O T Y  lO-o ZŁO  
T O W E . — Z dniem  30 b. m. Bar.l. 
Polski puszcza w obieg bilety banko­
we 10-cio zlotowe, opatrzone podpi­
sem nowego p rezesa, p. W ładysław a 
W róblew skiego, z d a tą  20 lipca 1929 
r . Poza tem i szczegółam i nowe bile­
ty  n iczem  nie różnią  się od znaidu  
jących  się obecnie w  obiegu.

W Y W Ó Z  S Z C Z E C IN Y , W Ł O S IA , 
P IE R Z A  I  P U C H U . —  M in. przeim  
słu i h an d lu  zaakceptow ało uchw ały 
delegatów  izb przem ysłow o - handh- 
w ych, w' sp raw ie  p ro jek tow anego  eta 
w ywozow ego od nieprzerobionej szoai 
ciny, w łosia, p ierza  i  puchu.

Wobec za tw ierdzen ia  uchw ały, roz 
porządzenie o cle wywozowem ukaże 
się praw dopodobnie koło 15 lu tego  r 
b. Szczecina, w łosie i szerść byłyby 
kontro low ane w  R aw iczu, M iędzyrzę 
czu, Zam ościu, Chorzewie, Dzied o- 
cach i T czew ie; p ierze n a to m ias t i 
puch kontro low ane byłyby w K rako­
w ie, Lwowie i Poznaniu .

Z A K U P Y  S O W IE C K IE  W  POL­
S C E . —  Sowiecka m is ja  handlow a «  
Polsce prow adzi obecnie rokow an ia  w 
spraw ie  za ku p u  ru r  w  polskich zak łr  
dach przem ysłow ych. P row adzone per 
tra k ta c je  o dostaw y kotłów parowycc. 
i in s ta lacy j technicznych nie da ły  p o ­
zytyw nego rezu lta tu . Również zaku­
py przędzy stanow ią  jedyn ie  bardzo 
n ieznaczną  pozycję.

P O D N IE S IE N IE  C E N  Ż Y T A  l i ’ 
N IE M C Z E C H . —  IV kołach rząd o ­
w ych rozw ażany  je s t  p ro je k t podnie­

cenia cen ż y ta  zapom ocą rozporządz. 
v  p row adzającego  p rzym u s w yp ieku  
chleba z m ą k i ży tn ie j. Chleb żytn i ::a 
w ieraćby  m iał w edług tego  p ro jek tu  
zam iast, ja k  dotąd , rjęflynie m ąkę nvc 
szaną, co n a jw yże j 5 proc. dom ieszki 
in n e j m ą k i n iż ż y tn ie j

B IL A N S  H A N D L O W Y  N IE M IE C  
Z A  R O K  1929 —  p rzed staw ia  się n a ­
s tęp u jąco : w yw óz  13,5 m ilja rd a  m a ­
rek , p rzyw óz  13,5 m ilja rd a , wobec 
czego nadw yżka - bilansow a  w ynosi 1 CO 
m ilj. m arek . D aje  się pozatem  aau 
w ażyć, że w yw óz n iem iecki m a sta lą  
tendencję zw yżkow ą , przyw óz zaś zn iż  
kow ą, co d la  sy tu ac ji gospodarczej 
N iem iec je s t  n iew ątp liw ie  bardzo  do 
da tn iem  zjaw iskiem .

.

Inteligentna, energiczna gospo  
dyni poszukuje miejsca na ole- 
banji. Haftuje ornaty. W arszawa, 
Kawęczyńska 45, dom własny.
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„M u si z aw sze !"  

„NAD PRUTOM , U ŁUZI".
D zia ło  się to  w  lecie w  p ew n em  m ałem  le tn isk u  g

Jk iem  n a  H u cu lszczy źn ie . O  n azw ę te g o  ie tn is  a '
Z b y teczn a . W łaśc iw ie  p raw d ę  m ów iąc , n ie  je s  o 
^adne  le tn isk o , a le  p o p ro s tu  d z iu ra , w iosczyna  u c u  s ■ ,
w tło c z o n a  m iędzy  dw ie  k a rc z m .- sk łada j!-. J S|C J 
d w u d z ie s tu  c ń r t  i k ilk u  d r e w m w /d i  w ill m iędzy l',rcm  * 
le jow ym , b ieg n ący m  u p o d n ó ż i  p r a w e  pi o s to ja  
k u  le s is te j g ó ry . ? P ru te m , bał i n i < < - V-rn ' a |T1"  n '  
dnie, ró w n ie ż  u s to p  ta k ie j s a n if i  lesiste! ściany po ^
c iw n e j s tro n ie  w ąw o zu . A lb o w iem  w  g ru n c ie  iz e  y 
to  ty lk o  w ąw ó z  czy c ia sn a  k o tlin a , tiję ta  sp acz is  cm i ■ 
ttam i g ó r  ta k , że  s ło ń ca  b y w a  w n ie j w zglc  nie 
P óźno  z za g ó r  w ychodzi, a  w cześn ie  się za n ie  •
sk u tk iem  czeg o  ju ż  n a d  w ieczo rem  ro b i się w  "  1 . , • ■
W ttjąco ch ło d n o . W o g ó le , m im o  p ew n e j dzi "tej pi<? 
k o tlin a  m a w ygląd  p raw ie  że p o n u ry , zw łaszcza  gdy ’
*a n iew ie le  je s t n a  św iecie  i —  w  cz łow ieku , co  się - •

W y b ra łe m  się do  te j m ie jsco w o śc i n ie  d la  J ‘ . ^
S zczególn iejszego  je j  u ro k u , lecz d la teg o , że mi 
iż z p o w o d u  z łego  p o łączen ia  k o le jo w eg o  (m ię z 
s ta c ja m i!)  b ra k u  w sze lk ieg o  k o m fo r tu , ja k  tez  i t 
P osępnego , n ieco  p rzy g n ęb ia jąceg o  p o łozem a. m  ^  
w tem  le tn isk u  byw a, tak , iż  m o żn a  w  n iem  sp ę  z

w zg lędem  sp o k o ju , sa m o tn o śc i i c iszy  —  a ja  w ów czas te ­
go  p rzed ew szy stk iem  szu k a łem  —  g ó r, sp o k o ju , w zg lęd ­
n e j sa m o tn o śc i czy racze j, m ów iąc  ściśle j to w a rz y ­
s tw a  n ie n a rz u c a ją c e g o  się i n ieg ło śn eg o , a p ró cz  te ­
g o  p o w ażn e j ro zm o w y  z p łynącą  w o d ą  żyw ą, o b ło ­
kam i, lasem , bo  o d zy sk u jąc  po  c iężk ie j ch o ro b ie  z d ro ­
w ie fizyczne, czu łem  palącą p o trz e b ę  w e w n ę trz n e g o  p rz e ­
g ru p o w a n ia  się, d u ch o w eg o  re m o n tu . M og łem  go  p ro w a ­
dzić  ty lk o  n a  od ludz iu , zdała  od  ży c iow ego  gw aru .

W  ow ej d z iu rze  h u cu lsk ie j w szy stk o  to  znalaz łem , 
a p ró cz  teg o  m iałem  też  a ro m a ty czn e , rzeźw e p o w ie trze  
g ó rsk ie  i p rzez  k ilka g o d z in  na  dzień  s łońce , czasem  n aw et 
coś w ro d z a ju  „ży w eg o  o b ra z u ” , m a jąceg o  p rzy p o m in ać  
„p iękny , pog o d n y  zachód  s ło ń ca  w g ó ra c h ” .

T y lko , że te  zach o d y  od b y w ały  się tu  tro c h ę  in acze j 
n iż na sze ro k im  św iecie, były  m ian o w ic ie  p o n iek ąd  u p ro s z ­
czone, trw a ły  k ró tk o  i u ry w ały  się jak b y  n ie d o p o w ied z ia ­
ne, z re z y g n ac ją  p o p rz e s ta ją c  na  ja sk ra w y m  ak o rd z ie  ce- 
g la s to  - cze rw o n y m , poczem  bez  g łębok ich  szk a rła tn y ch , 
p u rp u ro w y c h  i f io le to w y ch  p rz e jść  w g ra n a t, o d ra z u  gasły  
i w pusz.czały w k o tlin ę  p o p ie la ty  zm ierzch , k tó ry  p rzy  p o ­
m ocy ch y żo  z ry w ający ch  sio z rzek i, ru ch liw y ch  m gieł, b ez­
zw łoczn ie  u k ład a ł w ieczó r do  snu  i gasił św ia tło .

W eso łą  ta  m ie jsco w o ść  n ie  była, ale je j rz ek o m a  po- 
sępność  —  o t. n ad ąsan y  d z iec in n ie  g ry m as w p o ró w n a n iu  
z tem , coby  to  m og ło  być w T a tra c h , k tó re  b y w a ją  czasem  
u p io rn ie  p o n u re  —  o tóż  ta  rzek o m a  p o sęp n o ść  na  złocisty , 
ró ż o w y  i z ie lony  k o lo r n ie sp raw ia ła  mi p rzy k ro śc i. N ie b y ła  
to , m o jem  zdaniem , żad n a  c ju r.u m n  n o s-n n o ść . lec? j
łag o d n y  sm ętek , cichy, rzew n y  i tak  słodki, że n aw e t lub ia - 
łem  się nim  czasem  posm ęcić  T k liw a  ża ło ść  szczerze  p ła ­
czącej elegji n ie tr u je  duszy , p rzeciw nie , n ie s ie , je j u k o je ­
nie, zw łaszcza  gdy  ża l ten  szybko  p rzech o d z i, czyniąc m ie j­

sce d z iec in n e j rad o śc i życia, k tó r a  po  sm u tn y ch  chw ilach  
zw ykle se rce  naw iedza . T ak i ju ż  je s t człow iek .

P rz y je c h a łe m  do le tn isk a  n o cą  ta k  ciem ną, że p ró cz  
c z a rn e j m asy  s tro m y ch , le s is ty ch  s to k ó w  i k ilk u n a s tu  o b ­
cych  m i je szcze  i d la teg o  n iec iek aw y ch  św ia te łek  w  do lin ie , 
n ic  n ie  w idzia łem . C iem nośc i były  tak  gęste  i. rzek łbyś, 
lepk ie , iż n u rz a ją c  się w  n ich  ja k  w  sm ole, pom yśla łem , że 
s tan ąw szy  n a  m iejscu , p rzed ew szy stk iem  będę się m usia ł 
z te j m azi oczyścić. Z d aw ało  m i się, że w iozące  m n ie  k o n ie  
idą p o o m ack u . a gdy  w re szc ie  s tan ę ły , w  p ie rw sze j chw ili 
by łem  zdziw iony , czem u  za trzy m a ły  się w łaśn ie  tu . a nie 
b liże j lub  dale j, ta k  n ic  w id ać  nie by ło . N ie  z ro b iło  to  na  
m n ie  je d n a k  złego  w rażen ia , p rzec iw n ie , d a ło  mi p rz e d ­
sm ak  o czek u jąceg o  m n ie  sp o k o ju , k tó re  to  uczuc ie  w z m o c ­
n iły  je szcze  d o la tu ją c e  w ciszy od g ło sy  nocy , skąpe  i o d ­
m ien n e  od m ie jsk ich , a m ian o w ic ie : s tłu m io n e  w e s tc h n ie ­
n ia  lasu , p o d o b n e  do  ró w n e g o  o d d ech u  śp iącego  cz łow ieka , 
dość  g ło śn y  lecz sp o k o jn y , ró w n y  szum  w ody , w reszc ie  
szczekan ie  psów , d o n o śn e  ale n ie  n ap as tliw e , po w ied zm y : 
urz.ędow e, r a p o r tu ją c e  w y raźn ie , że w szy stk o  w p o rząd k u  
i n ic p o d e jrz a n e g o  się n ie  d z ie je : I an i h u k u  tra m w a jó w ,
an i p o ry k iw a n ia  k lak so fo n ó w , ani g w a ru  m ie jsk ieg o , nic

K iedy  w n ies io n o  n a  g ó rę  m o je  rzeczy , z ap a lo n o  p o c z ­
ciw ą lam pę  n a fto w ą  z d o b ry m  paln ik iem , czyn iącym  z p ło ­
m ien ia  z ło tą  ró żę  w czystem  szk ie łku  (po  lam p ie  poznać  
c z ło w ie k a !) i n a reszc ie  p o zo sta łem  sam , p rzed ew szy stk iem  
o tw o rzy łem  drzw i na  ba lk o n  i p rzez  d łu g ą  chw ilę  w s łu c h i­
w ałem  się z ro zk o szą  w ciszę nocną . N ie zw raca ła  na  m nie 
że się ta k  w yrażę . —  n a jm n ie jsz e j uw ag i, ale też, czu łem  
to , nic z łego  n ie  knu ła .

—  Ś p ij sob ie , ja k  chcesz  i ja k  m ożesz  n a jlep ie j!  — 
zdaw ała  się szep tać . —  J a  ci p rze szk ad zać  n ie  będę. M nii 
do cieb ie  n ic! (C. d. n .).
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S P R A W A  K O B I E C A
M a r ja  G ro ssek  - K o ry ck a . Ś w ia t 
kob iecy . W a rsz a w a . N ak ład em  T o - 

' ' W arzystw a W y d aw n iczeg o  B luszcz.
Z m a rła  w  W a rsz a w ie  p rzed  p a ­

ru  la ty  i. p. M a r ja  z N o w ick ich  
r.-, G ro ssek  - K o ry c k a  n a leż a ła  n ie ­

w ą tp liw ie  do  n a jw y b itn ie jsz y c h  k o - 
,t>iet p o lsk ich  n a  p rze ło m ie  d w ó ch  

's tu le c i. P o w a ż n ie  w y k sz ta łco n a , ob 
d a rz o n a  ta le n te m  p o e ty ck im  i n ie- 
p o sp o litem i zd o ln o śc iam i o b se rw a - 
cy jn em i i p u b licy sty czn em i —  m ia ­
ła  p ra w e  do  m ie jsca  n ie ty lk o  w  li- 

/ t e ra tH rz e  p o lsk ie j, a le  i w  sze ro -
6. i'iem  życiu  spo łecznem . 
a, .„Ś w ia t k o b iecy ’’ .. G ro ssek  - K o ­

ry ck ie j je s t to  dzieło  n ie  m a jące  so ­
b ie  ró w n e g o  w  pu b licy sty ce  n ie ty l­
ko po lsk ie j. A u to rk a  w książce  te j$

6  p o ru sz a  k w estję  kob iecą  w  sp o só b  
tak  w sz e c h s tro n n y , ta k  p rz e z o rn y  
i p rzen ik liw y  o raz  g łęb o k i, iż zda 
cię p o w ied z ia ła  w szy stk o , co w da- 

‘ a e j  chw ili o tem  zag ad n ien iu  po- 
rw ie d z ie ć  m ożna.
c : U ja w n ia  a u to rk a  d u że  za so b y  

.  iedzy  dośw iad czen ia  życiow ego , 
ę, tro sk liw o śc i o p rzy sz ło ść  m łodych  

p o k o leń  i g łęb o k ą  w iarę , iż n a  tym  
Stniłtnym  św iecie  życie  p o m im o  

’ w szy stk o  s tać  się m usi lże jsze  i 
£  p iękn i ejsze, dzięk i ■ z m u a n e j p racy  

h łdzi n au k i i w ynalazców .
W  s to su n k u  do  ży w io ło w eg o  

»j/«>st ru c h u  ko b ieceg o , do  u s a ­

m o d z ie ln ien ia  się i z ró w n a n .a  n a  
w ielu  p o lach  z m ężczyzną —  G ro - 

I sśek  - K o ry c k a  n ie  z r jm u je  s ta n o ­
w iska w ro g ieg o , aczicopmeK d o b rze  
ro zu m ie  d laczeg o  ta k a  G ina  L o m - 

j  b ro so  (c ó rk a  s ław n eg o  p ro fe so ra  
w łosk iego) w  sw e j książce  „ D u sz a  

] k o b ie c a ’* n a w o łu je  w y em an cy p o ­
w ane k o b ie ty  do  p o w ro tu  pod  
sk rzy d ła  ro d z in y  i d o m u ..

Z d a je  sob ie  sp raw ę , że  ży jem y  
n a  p rze łom u : d w ó ch  epok , że  p o ­
w ró t do  d aw n y ch  „ p a tr ja rc h a l-  
n y c h ’* s to su n k ó w  je s t n iem o ż liw o ­
ścią, zm ien iły  się b o w iem  z a sa d n i­
czo w a ru n k i życia  i w alk i o by t. 
C zasy  są  co raz  tru d n ie jsz e , m iljo n y  
k o b ie t m u szą  się z tem  pogodzić , 
że n ig d y  n ie  b ędą  żonam i i m a tk a ­
mi, gdyż w  E u ro p ie  p rz e w a ż a ją  li­
czebn ie  ko b ie ty ... P isz e  w ięc G ro s ­
sek  - K o ry c k a .

M usim y  się w ykazać , co p o tr a ­
fim y  ro b ić  ró w n ie  do b rze , ja k  m ęż­
czyzna, a lb o  lep ie j od n iego . M inął 
o k res  k iedy  k o b ie ta  by ła  dzieck iem  
c u d o w n em  i co k o lw iek  z ro b iła , s ta ­
w a ła  się p rzed m io tem  podzi vu.

I  sp ra w ;ed liw ość  każe  p rzy zn ać , 
iż n a  w ielu  p o lach  k o b ie ta  um ie  
p ra c o w a ć  n ie  g o rz e j od m ężczyz­
ny...

A le  a u to rk a  „ Ś w ia ta  k o b iece ­
g o ' ra d z i p am ię tać , iż  pom iędzy  
k o b ie tą  a m ężczyzną  n a tu ra  sam a 
p o łoży ła  ró żn ice , k tó ry c h  u su n ąć  
n ik t n ie  m o że  i te  w iaśn ic  ró żn ice

u s tro jo w o  - f iz jo lo g iczn e  n ie  m o g ą  
być  zap o m n ian e , jeśli ch o d z i o w y­
b ó r  dz iedz iny  k o b iece j p racy .

D laczeg o  ta k  sie dzieje, że m ło ­
da  dz iew czyna  d o  la t 18— 20  u ja w ­
n ia ją c a  n iep o sp o lite  zd o in o śc i a r ty ­
sty czn e  lub  też  n au k o w e , rap tem  
p rz e s ta je  zu p e łn ie  in te re so w a ć  się 
tem  w szystk iem , czem  zd aw ało  się 
żyła je j d u sza  i serce . D o p ie ro  po 
ro k u  3 5 , a często  1 p ó źn ie j, p o w ra ­
c a ją  d aw n e  u m iło w an ia , a r ty s tk a  
m oże  tw o rzy ć  n o w e  w a rto śc i, u czo  ; 
n a  pośw ięcać  się b ad an io m , spo łecz , 
n ica  rzu c ie  się w  w ir  o tac z a ją c y c h  | 
n as  zag ad n ień . D laczeg o  ta k  się | 
d z ie je?  D la teg o , że o ko ło  18 —  20 
ro k u  życia  p rzy ch o d z i d la  kob ie ty  
ok res sp e łn ien ia  n a jw a ż n ie jsz e g o  : 
je j ob o w iązk u , z o s ta n ia  m a tk ą . Co 
w y k racza  po za sfe rę  uczuć, ta k  czy 
in acz e j zw iązan y ch  z p rzysz łem  lub  
is tn ie jącem  ju ż  m ac ie rzy ń s tw em , 

j n iew ie le  ją  obchodzi... D o p ie ro , 
gdy  o b o w iązek  zo s ta ł ju ż  sp e łn io ­
ny, gdy  p isk lę ta  ju ż  p o d io s ły , w  ko 
biecie  b u d z i się in n y  człow iek... 
o g a rn ia ją c y  ju ż  h o ry z o n ty  szersze  
p oza  g n iazd e m  w łasnem .

N ie  m o żn a  pow iedzieć , b y  G ro s ­
sek  - K o ry c k a  by ła  p isa rk ą  k a to ­
licka. U m y sło w o ść  je j, s to ją c a  n a  
p rze ło m ie  d w ó ch  epok , zd o b y w a­
ją c a  się. n ie ra z  n a  zad z iw ia jącą  
św ię tą  sam o d z ie ln o ść , je s t jed n ak  
n ie  o bca  pozy ty w izm o w i s ta rsz e g o  
poK olenia, a o  k tó re g o  w łaśc iw ie  au

to rk a  n a leża ła . N ie  zw alcza  religji, 
a le  ra cze j o d su w a  ją  do  sa n k tu a r-  
jum  zd rz a d k a  o tw ie ran eg o . U b o le ­
w ając  n ad  u ja rzm ien iem  kob ie ty  
d n ia  w czo ra jszeg o , g o to w a  je s t 
osicarżyć i K o śc ió ł, że ja k o b y  p o ­
p ie ra ł tak i s ta n  rzeczy , w idoczn ie  
n ieu s tęp liw o śc ią  w  sp ra w a c h  w ęzła  
m ałżeń sk ieg o , z ap o m in a jąc , co czy ­
n ił w łaśn ie  K o śc ió ł d la  w yzw olenie, 
kob ie ty . G o to w a  jes t u znać , iż w 
p ew nych  w y p ad k ach , p ie rw szy  ro z ­
w ód  m oże  m ieć sw o je  u z a sa d n ie ­
nie. S łow em  w y p o w iad a  pog lądy  t. 
zw . „ p o s  ę p o w e ’*, a le  jed n o cz eśn ie  
d ro g ą  ro z u m o w a n ia , d o ch o d z i do 
u zn a n ia  sa ic ram en ta ln eg o  m a łżeń ­
s tw a , ja k o  jed y n e j fo rm y  m a łżeń ­
s tw a , zap ew n ia jące j kob iec ie  sp e ł­
n ien ie  o b o w iązk u  m ac ie rzy ń s tw a  i 
je j w łasn e  .futro.

T o le ra n c y jn ie  też  z a p a tru je  się 
G ro ssek  - K o ry c k a  n a  tak i zw iązek  
m iędzy  k o b ie tą  a m ężczyzną  k tó ry  
ja k  gdyby  by ł m a łżeń stw em ... N ie ­
ste ty , a u to rk a , u leg a jąc  p an u jąc y m  
p o g iąd o m  i z d aw k o w e j m o ra ln o śc i 
w  ty m  w y p ad k u  jesi n ie k o n se ­
k w e n tn ą  i p rzeczy  p o n iek ąd  w ła s­
nym  tw ie rd zen io m . .

W szak że  te  uw ag i G ro ssek  -K o ­
ry ck ie j do ty czące  m a łżeń s tw a  i w o l 
nego  zw iązku  w y p o w iad an e  są 
u b o czn ie  i ja k  gdyby  są  ty lk o  w trą ­
cone.

P o z a  tem i za s trzeżen iam i Ś w iat 
kobiecy*’ zaw iera  m n ó s tw o  z d ro ­

w ych p o g ląd ó w  i jeś li ta k  pow ie­
dzieć w ypada , o d zn acza  się rnę- 
sk iem  u jęc iem  te m a tu

A u to rk a  ro zs iew a  na  k ażd e j 
n iem al k a r tc e  sw e j książk i w ielką 
o b fito ść  o b se rw acy j. U k a z u je  nam  
często  rzeczy  i sp raw y  w  tak iem  
św ietle , w  jak iem  n ie  zw yk liśm y  je  
w idzieć i d la teg o  też  m am y  o n ich  
p rzew ażn ie  fa łszyw y  sąd i w y o b ra - 

: żenie .
G rossek  - K o ry c k a  n ie  p o ch le ­

b ia  k o b ie to m , m ów i p ro s to  z m o­
s tu  o ich  ró żn y ch  c h a ia k te ry s ty c z -  

j  nych p rz y w a ra c h , z k tó ry c h  część 
; je s t sk u tk iem  b łędów  w ychow ania,, 
in n e  zaś są  p o d y k to w a n e  in s tynk - 

i tem  sam o o ch ro n n y m .
W  k o n sek w en c ji a u to rk a  ySw ia- 

. ta  k o b iece g o ”  n ie  n o ło u ją c  p rzesad  
I n e j em an cy p ac ji, ale w  in te re s ie  ca ­
łych rzesz  k o b ie t, n a w o łu je  m łode 
p o k o len ie  k o b iece  do  w y b ieran ia  

( o d p o w ied n ich  zaw o d ó w  i rodzajÓM 
pracy, by  m og ły  s ta n ą ć  w  szrankr 
życiow e d o b rze  u z b ro jo n e , n ie  o- 
b aw ia ją c  się p rzy sz ły ch  zaw odos* 
losu.

K siążk ę  te —  p o m im o  podkre* 
s łonego  ju ż  lib e ra lizm u  a u to rk i —i 
p rzeczy tać  w a rto . N ie ty lk o  kob ie ta , 
a le  i m ężczyzna  d ow ie  się z n ie j b a f  
dzo  w ie lu  rzeczy  n o w y ch  o... ko - 

I biecie. P a m  ę ta jm y  b ow iem , że je s t 
| to  je d n a  z n ie liczn y ch  p ra c  kob ie ty  
! o k o b iec ie  i n a p isa n a  z rz e te ln y m  
ta len tem . L . R .

a r

B

G "§«3m
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PriEFOJIY prawdziwe poleca
i  G Ł Ć W N Y  S K Ł A D

,ACAM KLIMKIEWICZ
m w K  MalKHKSWSka 154. , Cl nIW

d ogodn e b ezp łatn ie

@

■ E S ? "

c s

a  z a t i a d  Ś l u s a r s k o  -  m e c h a h e c z n y

W a r s z a w a ,  ul .  L e s z c z y ń s k a  7-a (Pow iśle  
• p ro w adzony , p rz e z  d l t t g b t e M ^ o  ki&tóhifnilftł
T O f lf t f ty ' e im T o d t  XXV S i l Wf e j  a t a *

- f • e
gryKomijc eo łłd n le , term inow o I tanio; Insta lacje w odoclągow  k 

* e lek tryczn e, o k u c ia  ok ien  i drzw i, b alk on y, ba lu strady , ogrod zę  
** fcie cm en tarn e, ża luzje do drzw i I o k ien  s k le p o w y c h  tu d z ież  w szel­

k ie reperacje.

Dla wygody

Szanownych naszych 
odbiorców w Polsce

zdeponowaliby 
wydawnictwa nasze

W  KSIĘGARNI

P R Z E  G L Ą D U  

K A T O L I C K I E G O
VI arszaw a, K rak. P rzedm .71  

Dom Wydawniczy 
M a r i o  E! M a r i c f f t  

Turyn (Italia).

„Wielka OKAZJA"
K U PN A  I SPRZEDAŻY 

Antyków, dzieł, sztuki, 
mebli i obrazów

N . W E H T K O W S K I
i a u a  I r .  12 rei. 170-93

K R A W I E C  M Ę S K I

Władysław fltf&awgkl
W arazawa, N ow ogrodrka  11, m. 13 

T e le fo n  406-61.
• 'to

Przyjm uje w sze lk ie  o b sta lu n k l z 
w łasnych  1 p o w ierzo n y ch  materja* 

łów.
C eny p rzystęp n e.

PUCE SZikJBEMmieszkaniowe 
i kuchenne

K e c n a  I t r w a ł a  k o n s t r u k c j a  s i a t a  n e r -  
i r i e t  u n o ś t ,  a  sk u tk iem  tego  5 O °/0 o r n e  a ę -  
t f  *łOŚCE opału  w  po rów nan iu  Ho w szystk ich  pieców
kaflow ych H h ę t S n w ś r  c o r o c c n y c E a  r e i  
t ó w ,  e s t e t y k a  g w a r a n c j a ,  t a n i o ś ć .  P rz e ­
szło  5 0 0 0  t i t t f i łk  w użyciu  za tw ie rdzone  p rzez  

w szystk ie m in is te rs tw a  1 urzędy . 
W y n a l a z e k  i w y r ó b  c c n i o w i c i e  p o l s k i e

0 ,3  K A R O L  SZR AJRER
w W arszaw ie, ul. G ró jecka 33, -te lefon  N r. 320-’ 3.

CZYTAJCIE i ROZPOWSZECHNIAJCIE

M l„POLSKĘ’

MITRA
g o d n i e j s z e  i n a j t a n i e j  
P rze rab ian ie  1 rep a rac ja  fu 
ter, fasony  n .oane, ro rota 
solidna, .a c p rz y k , Nowo­
grodzka 27, te lefon  J249-08.

rabtiuny Skład PoAczoct 
I Trykot t y .

Franciszek KRAKOWIE
■ W arszaw® , C hiftie llta  - 30 

w prost h o te lu  R oykl. TeL 17$-53 
P o l e c a  w yroby w łasnej fab ry ­

kacji po ce n a c h  fab ryczn ych .

i -  :
lUUTY ZDROWIU

u y a o n ę m .
'  SZEWC ORTOPtLYSiA

M e e r n a c k i
I tlektorakid 19. ,

Fabryczne Składy Manii 

H - K L fi S U R
W .rstafa*. Z b ra k li  Nr. i  

l th n ie liio  6.
r c le c a  m eb le  gw arantow anej d o ­
broci: sy p ia ln ie , sto łow e, gab in ety  
B a lo n y  o r a z  p ojed yń cze  s z t u k  
tz&fy, k red en sy , b ib ljotek i, b iu rk a  
eto ły , o r a z  w y r o b y  ta p ice rsk lc  i  t .  p  

C eny n isk ie.
Sprzedaż także na raty.

CRTOPEDU”
Protezy 
nowoczesne 
Pasy

J— lecznicze
J Rupturowe 

^3 bandaże
i Gumowe

pończochy
POLECA

W. Lachowicz
W arszawa

MARSZAŁKOWSKI. 1£J

*  .1EL0IUKI 
FI LCOW E 

r-. KLPELOSZI 
p iL S m ow c, 

c  w ł jC h a * :
oraz czapki sportow e 

1 uczniow skie 
p o l e c j i

P O C H M A R A
ZGODA 3. TEL. 70-2-h

Czyszczenie m ieszkań.
Froterow anie, cyklinow anie, 
o Ikurzanie, b ielen ie  sulitów 
na sucho, m ycie okier. usku- 
leczniają dokładnie Zizeaze 
n i naucjonow ani P racow nicy 
„ W z a je m n a  M o m e c" 

Ż óiaw ia tc. tsleron 342-26.

Jedyny Chrześcijański
DO M  PO Ń C Z O SZ N IC Z Y  

! U l J h N  C T — JŁ S n I
aruai Nowy -wia*3S. Telefoa 118-15. 

poleca pończochy, sk a rp e tk i 
i reform y w wielkim wyporze.

NA PIATY I ZA GOTAWKEl

w y k w i n t n e  ub i or y  
m ę s k i e

poleca firma;
GTYftETySKI Złota 15.

j . Kapeluszt

r  rzapki
m ę s k i  z

KAROL STEBNFR ul. Tr«Dacka 11.

NA RATY I ZA GOTfi
W yk w lnte«  ok rycia  dam aktc, ntę. 
*kle, u czn iow sk ie , d z iec ięce  orax 
k on fek c je  dam sk ą  od daję na d ogod ­

nych  w arunkach.
SoIldiiB robota. Ce*y k»nkqrwt!>yji*

l .  Szab,owskl, Bracka 3.

MCD1 C • o l l i l n e  n a f t a n le ) ,  
MiLULL W y b ó r w la lk ll
S yp ia ln ie , Jadzilnie, gab in ety . Kre­
d en sy , sto ły , krresła . O tom any  
tap czan y , k ozetk i. B rysto lk i, ok a­
zyjn e sa lon y  i  k om p lety  k lu b ow e. 
G otów ką, r a t a m i .  D ogod n e wa­

ru n k i
„ F L O r ć l O A H .
C h m ieln a  41 róg M arsza łk ow sk iej

G ilzy  p a ten to w a n e  z p odw ójn ą  
w atką „DANDy* p a ten t N r. 714. 

P o lsk ie j w ytw órni g ilz

„ Z N I C Z "
Bronisław 3zyDow5kl I S-ka
W arszaw a M arszałkow ska 49 

te le fo n  162-48.

Farby  lak ie ry  i cheu iika lja

Zdzisław Rudnicki
Warszawa, Podwale 13

te l. 335-22 1 191-80.

I K m ę s k i C C. Borkowski
1 V  W arszaw ie, M arszałkow ska

T elefon  235-96,

Przyjm uje ob sta lun k ! z  w fasnyeh  
 ̂p ow ierzon ych  materfałów, 

po cenach  p rzystęp n ych . 
S o l i d n y m  u dzielam y k r e d y t u .

S Z K O Ł A  K R O J U
przyjm uję za p isy , c o d z ien n ie  p rzy­

jezd n ym  locum  n a  m iejscu

Czesław t o w s k i
a b j .  i  • boiorów W.ęskich
' '• ‘ W a i  s z  a - r  a
W spom a 37. Tei. i01-70

Zbkł  a d Kr a wl  * t kl

Sn je
UL. NOWOGRODZKA 25
P oleca  w ykw intną robotą z s  »wo^ 
ich  i z p ow ierzon ych  m ateria łów  

Solidnym  u dziela  kredytu.

Z  A  K  Ł  A  O

K A M I E N I A R S K I
W y k o n y w a - 

R obufy u a n n u r o , ; ,  ^rai-I<ow5 y 
ptakkow ca 1 reperacje tako^ryen 

C e n y  k o n k u r e f l c y l a i .
Kowy-Swiat kii. li. Tai. lir, 145 3?

Biuro kaucjonowanycu pracu "  6 *

„ W z a j e m n a  P o m o c ” ,
Żóraw ia 13, poleca służbę 
domową, w ychow aw czynie, 
niańki, kucharld  ty lko  po 
uprzednio  przeprow adzonym  

w yw iadzie i spraw dzeniu.

Sfeff&ra Wtowin
W arszaw a, Chinielna 27 , tBlaf. 1 6 1 -8 3 .
P O T.ECA KONFEKCJE MĘSKĄ  

oraz y k o ta że , dnm skte reform y, 
poń  70c h y  i rękaw iczk i, po cenach

p rz y s tę p n y c h .

i S i S f t  WYTWÓilA
. STEMDLl I KLISZ 

KAUCZUKOW YCH

2. GASIOROWSKI
WAikiZAWA, Ul. 27

W a ż t ? e  d l a  P a ń !  i

W ielki a y y b ó r , ratam i. F u tra  
na jtan iej na  13 m ies. sp ła t. 
B r .  L f n k i e w l c z  

ul. H oża N r. 54 m. 1.

PióRa wiEtfzaik
reparuje specjaln y zakt*d p® J>- 

cach  p rzystęp n ych

r .  r u ’i i* > M  i s .  L « .m
fcowj-Cwiat 33 w pwfawat

TeL

f I J T R Ł  W ielki w -b*- 
* —— ■ n a jn o w szy c  i
m odeli p a r y s k i c n .  -C /M  / 
p rzystępne, W arunki dog.

M
16. ra i, o ł - 5 ‘

g g o * o w e o ra a  
r  aa ia rn ó lrie -

■ n ia  stołowe, 
syp ia ln i- gabinetow e solid­
ny m na RATY,wytt. óm i w łas­
nej, p o lec - F, Urbankowski
Wilcza 2G rog Kruczej
(MFftLE Li)KSi)S0#L Gabi»«- udrf-
n ie, sy p ia ln ie , sa lo n y  raahonłowp* 
i ł  co n c , k lu b ow e garnitury ik ó*  
r*ane n ow e I okazyjne. W yb ór p ię ­
knych  k om pletów  ok azyjn ych  p« 
n ieb yw a le  n lzk ic h  cenach , lec* go­
tów ką.—P roszę  spraw dzić! fiw oeK u-- 
aln ie od p ow ied z ia ln ym  częśeLawy 
kredyt. K z* 34, S T E F A Ń S K I .

P rosim y ad res zachow ać.

Fabryka lastar 1 szliłisrpU szsta 
B - C i a  BABICZ

W arazawa, S o lec  77, teL 150-00.

Lustra m eblow e I galanteryjni 
szk ła  tech n ic zn e  oraz w **elk ie ro­
boty w zak res szk larstw a w cho-

d ią ce .

P r a c o w n i a  

Artystyczno - Rzeźbiarski, Ka.iUnilarskł 
K U. K O Z I Ń S K I E G O
ul. Powązkowska 25 (18’ 78) dsroy #ła»» 

pny budce tramwajów ełaktr, ttiarszam. 
Tel. 98-52. Konto ciekowa P.K.O. 12282.

P o m n ik i z g ra n itu , m a rm u ru  i p ia  
sk o w c a . B udow a grobów  I rob o t]  

b u d o w la n e .

ra RńTY p0 5 tygailniowol RATV
W3fżym30zki am ery k ań sk  e, p la te ry  N urb lln a  i F ra- 
geta , serw isy  stołow e, s ..U o  i po rce lan a , naczyn ia  

alum injow e

„WYGODA"
Marszałkowska Nr. 38 m. 2D. II-gĘ. bratra-
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KULTURA I SZTUKA

TEATR I KIRO
CZY K IN O  D Ź W IĘ K O W E  W A LC Z Y  O PRZY SZŁO ŚĆ T E A T R U ?

RADY STAREGO LEKARZA

PRZEZIĘBIENIE

K to wie, jak iem i d rogam i pójdzie 
i dokąd zajdz ie  sz tu k a  film ow a p rzy ­
szłości. Ju ż  dziś kino dźwiękowe 
zm usiło do przem ów ienia niem y dotąd  
ek ran  filmowcy. K w estja  kolorow ej fo ­
to g ra f  ji , napo ły  rozw iązana, pozw a­
la  ju ż  n a  w yśw ietlan ie  obrazów  p rzy ­
n a jm n ie j częściowo kolorowych.

A zatem , w  dziedzinie eksperym en­
tów , zdobyło sobie kino dw a potężne 
w alo ry : słowno i barw ę. B rak  m u jesz ­
cze p lastyk i.

Od pewnego czasu p racu je  się już 
i w  ty m  k ie runku . S p raw a  sferyczno- 
ści obrazu  film ow ego, rozw iązana n a  
zasadzie stereoskopow ości zaczyna 
nab ie rać  cech praw dopodobieństw a. A 
czy będzie w ykonalna, czas pokaże.

N araz ie  je s teśm y  św iadkam i b a r ­
dzo ciekaw ej ew olucji w  te j dziedzi­
n ie . K ino, za  w szelką cenę p rag n ie  
w yelim inow ać te a t r  i dąży  do tego ce­
lu  w szelkiem i siłam i. A le czy cel ten 
osiągnie?

Od w ielu, w ielu la t  obserw ujem y 
bezkrw aw ą w alkę, ja k a  się toczy po­
między tem i dw iem a dziedzinam i sz tu ­
ki. D otychczas te a t r  b ron i swej p ła- 
eówki i pow iedzm y b ron i je j sku tecz­
nie.

K to będzie zwycięzcą?
M ożnaby n a  ten  tem a t snuć szereg 

najp rzeróżn ie jszych  domysłów i przy 
puszczeń, m niej lub  -więcej bliskich 
praw dy. Jed n ak  w  dobie obecnej, do­
bie: szybkości, technik i i w ynalazków , 
w szystk ie rozum ow ania m ogą się oka 
zać bezpodstaw ne ju ż  w  najb liższej 
przyszłości.

Bo może 8ię z jaw i ja k iś  now y E d i­
son, czy M arconi, k tó ry  w ywróci n a  
nice, jak im ś now ym , gen ja lnym  wy­
nalazk iem , nasze dotychczasowe pod­
staw y  m yślenia.

Je d n a k  s ą  p raw dy  n ie  d a jące  się 
obalić, a  p raw d y  te  n a su w a ją  szereg 
re f lek sy j w  te j, ta k  w ażkiej, dzie­
dzinie k u ltu ra ln e j.

Co m ianow icie je s t  ty m  olbrzym im  
w alorem  kina, k tórego  te a t r  o ba li; 
r ie  je s t  w  stan ie?

To jego m iędzynarodow ość!
F ilm  niem y „p rzem aw ia” do w szys ' 

kich słuchaczy jednakow o, bez w zglę­
du n a  ich narodow ość, bo mówi języ ­
kiem  gestu , ek sp resji i m im iki.

A film  dźwiękowy?...
Z w prow adzeniem  n a  ek ran y  św ia­

ta  film u  dźwiękowego, skończy się 
m iędzynarodow ość. K ażdy naród  bę­

dzie chciał słuchać p rzedstaw ien ia  Lyl- 
ko w  swoim rodow itym  języku. Jeś li 
zaś film  będzie doń p rzem aw iał ję zy ­
k o m  obcym, to  słuchać go i oglądać 
będzie tylko nieliczna g a rs tk a  intel.- 
gencji.

I  jak ież  s tą d  w yniki?
P rzedew szystk iem  zrów nanie szans 

pomiędzy kinem  a  tea trem . To ju ż  
w ielka koncesja n a  rzecz sztuki sce­
nicznej.

Jeś li idzie o technikę w ykonania 
i w ystaw ę film u, to  n a su w a ją  się n a ­
stęp u jące  logiczne w nioski.

P rzedew szystk iem  k w estja  kosztów 
produkcji.

D otychczas film  był dostępny  dla 
w szystk ich , bo był tan i. T aniość tę  
'mógł uzyskać ty lko dzięki sw ej mię- 
dzynarodow ości. Bo za film y am ery- 
la ń s k ie  p łacił cały  św iat. S tąd  mo­
żliwość w span ia łe j w ystaw y p rzy  s to ­
sunkowo niskich cenach biletów  w ej­
ściowych.

Co się, jednak , s tan ie  k iedy za p ro  ■ 
dukcję film u  zapłaci ty lko jeden  k ra j ';

Albo ceny biletów  w ejściowych 
znacznie zdrożeją  i kino p rzes tan ie  
być tań sze  od te a tru , albo... trzeba  
będzie obniżyć koszta  p rodukcji, czyli 
jać  go rszą  technikę czy w ystaw ę.

W  obu tych  w ypadkach  zacznie się, 
niew ątp liw ie, zm ierzch X muzy.

1 w tedy dopiero szerokie w arstw y  
społeczno zw rócą się do te a tru .

Boć przecież kino je s t  w  sztuce 
tern sam em , co g azeta  b rukow a w 
prasie . T ak  ja k  ten , co się nauczył 
czytać „ P e ti t  P a ris ie n ‘a ”, sięga póź­
n iej po „M atin ‘a ”, a  jeszcze później 
po „T em ps‘a ”, ta k  sam o ten , co się 
n a  film ie nauczył chodzić do „ e rsa tz ”- 
te a tru , będzie chciał ’ potem  poznać 
p raw dziw ą sztukę.

I  kto wie, czy w alcząc o szczyt tech­
niki, o g ad a j ąco - p lastyczne kino, 
przem ysł film ow y nie w alczy o byt 
te a tru  n a  ,świecie?!

I  w tedy dopiero będzie m ożna mó­
w ić o w pływ ie sztuki na  k u ltu rę  m as.

Boć przecie każde przedstaw ien ie  
te a tra ln e  dysponuje  w alo ram i a r ty -  
stycznem i, czego w żadnym  raz ie  lie 
można powiedzieć o w szystk ich  f i l­
mach.

O rka

NA FA LA C H  
_  ETERU

P ro g ram  Polskiego R adjo  n a  n ie ­
dzielę, dn ia  26 styczn ia  r. b. :

W A R SZ A W A : 10.15 Naboż. z K a 
ted ry  Wil. 12.10 P o ranek  sym f. z F ilh . 
W arsz. 1Ą.00 P ogadanka d la  gospo­
dyń w iejskich. 14.80 O podnoszeniu 
p rodukcji ro lnej i je j opłacalności. 
15.00 Co słychać, o czem wiedzieć trz e  
ba. 15.20 — 16.00 M uzyka. 16.00 W 
dw orach i dw orkach białoruskich.
16.20 M uzyka g ram of. 1640  O c u ­
dach fotoceli. 16.55 —  17.15 P ły ty  
g ram of. 17.15 W  kró lestw ie Polskiem  
przed 25-ciu la ty . 17.40 K oncert. 19.25 
F e lje ton  p. t. Dwie stro n y  w sporze.
19.58 —  20.00 S ygnał czasu. 20.00 
K w adrans lite rack i. 20.15 K oncert po 
j  u la rn y . 21.45 Słuchow isko z K rako ­
w a. 23.00 —  24.00 R ad jokabare t.

K R A K Ó W : 10.15 T ransm . z K a­
te d ry  W i1 12.10 —  14-00 T ransm . z 
W arsz. 14.00 —  14.20 Zw alczanie 
szkodników  leśnych i ogrodowych. 
14-30 —  14.50 Zimowe żyw ienie krów .
15.20 —  16.00 T ransm . z W arsz. 16.00
—  17.15 T ransm . z K atow ic. 17.15 — 
17.40 J a k  się baw ić, to się bawić. 17.40 
W ieczór kolend. 19.15 —  19.55 Rom ain 
R olland jako  w ychow aw ca E uropy .
19.58 —  20.00 S ygnał czasu. 20.00 
T ransm . z W arsz. 21.45 Słuchowisko 
lite rack ie . 22.15 —  23.00 T ransm . z 
W arsz. 23.00 —  24.00 M uzyka tan .

P O Z N A Ń : 10.15 —  11.45 T ransm . 
z B azyliki wil. 12.05 —  12.25 R e fe ra t 
osadniczy p rzy  W. T . K. R. 12.25 - -
12.45 Co słychać w  naszych oborach.
12.45 — 13.10 D ziew czyna d o ra s ta ­
jąca . 17.00 —  17.50 K oncert gram of. 
17.50 —  18.10 B iuletyn Stow. Młodzie 
ży Pol. 1-8.10 — 18.30 A udycja  dla 
dzieci. 18.50 —  19.20 M uzyka fran c .
19.20 —  19.10 A udycja  w okalna. 194 ,o
—  2Q.OO Sł1va re rum . 20.00 —  20.15 
T ransm . z Yćarsz. 20.15 —  21.45 Kon 
<-ert. 21.45 —  22.15 Słuchowisko z K ra  
kowa. 22.30 —  2400 M uzyka tan .

K ATOW TO E: 10.15 T ran sm . nab. 
z K a ted ry  W il. 12.10 —  ł/^PO^Transm.
7. W arsz. 15.00 — 15.20 T ransrr.. z 
W arsz. 15.20 —  15.40 O płacalność na 
wozów sztucznych. 15.40 —  16.00 
D uch i m a te r ja . 16.00 —  17.15 K on­
ce rt popularny . 17.15 —  17.40 N a 
szachow nicy. 17.10 —  19.00 K oncert. 
19.30 — 19.55 R ery  i bójki śląskie.
90.00 —  20.15 T ransm . z W arszaw y.
20.15 —  91.45 K oncert z P oznania.
21.45 —  22.15 Słuchow isko z K rako­
wa. 23.00 —  24-00 Muz. ta n .

WIT N O : 9.00 T ransm . z W arsz.
10.15 Naboż. z B azyliki W il. 11.53 
S vgnał czasu z W arsz. 12.10 —  15.00 
,'1ran sm . z W arsz. 15.00 —  15.20 J a k  
dojść do posiadan ia  dobrej krow y.
17.15 —  17.40 Sam orzad szkolnej mło­
dzieży. 17.40 —  19.00 T ransm . z W ar.
19.00 — 19.25 K ukułka w ileńska. 
Jfl.25 —  19.40  L ekcja  niem . 20.00 —
01.45 T ransm . z W arsz. 21.45 —  22.15 
T ransm . z K rakow a. 22.15 —  23.0 ' 
T ransm . z W arsz. 23.00 —  2Ą.00 Au­
dycja  wesoła.

Z A G R A N IC Z N E : .11.00 W iedeń. 
K oncert Sym f. 11.00 Stockholm Konc. 
sym f. 17.00 L en ing rad . K w arte t Aue- 
ra . 18.55 W iedeń. A leksander Moissi 
p rzy  m ikrofonie. 20.00 H am burg . Zei-.i 
sta  N ie toperza  —  opere tka . 20.00

Przeziębienie występuje wów­
czas, gdy skóra człowieka nie jest 
w stanie wyrównać nagłych róż­
nic temperatury. Jeżeli bowiem 
ciało zostaje nagle oziębione, ko­
mórki skóry nagle się kurczę, po­
wodując zacieśnienie i zwężenie 
wloskowatych naczyń krwiono­
śnych. Wskutek tego obieg krwi 
doznaje przeszkód i zostaje zna­
cznie zredukowany. Powoduje 
to mniejszy przypływ ciepła do 
danej części ciała, ewentualnie i 
do całej jego powierzchni, wsku­
tek czego powstaje zjawisko zna­
ne pod nazwę przeziębienia.

Z KINOTEATRÓW
T Ę C Z A : B IA Ł A  K SIĘ Ż N A .

S tronę  dźw iękow ą tego  film u  moż­
na  wogóle pom inąć n ie  czyniąc przez 
to  film ow i krzyw dy. S ą  to  ty lko 
akom pan iam en ty  dźwiękowe, obli'.zo­
nę n a  to  aby  zastąp ić  o rk ie s trę  kino­
w ą. M ożna je  trak to w ać  racze j z han-1 
dlowego p u nk tu  w idzenia , aniżeli a r -  |
lystycznego.

N iespodziankę sp raw iła  n am  I ola 
N egri. „F e d o ra ” ud a ła  się je j  n ad ­
zw yczajnie. D yskrecja  i opanow anie 
u m iar, k u ltu ra  i środki ek sp res ji m i­
m icznej dopraw dy najsz lachetn ie jsze . 
T a  ro lą  Po la  N eg ri w raca  n a  w idow­
nię zrehab ilitow ana i oczyszczona z 
w ielu p rzew inień . W yg ląda ła  też w 
tym  film ie nadspodziew anie dobrze.

L udw ik B e rg e r n ie  w ziął tu  rak  
wysokiego tonu , ja k  w obrazie „Z a 
grzechy  ojców ”. N iem niej potw ierdził, 
iż ta le n t jego  je s t  nieszablonow y. —  
O kazał się on znakom itym  zno-wcą 
a p a ra tu . N iek tó re  pod jazdy  (kam era  
w ru ch u ) ja k  np. do c ia ła  zam ordo­
w anego L u k asa  lub  do każdorazow o 
po jaw ia jące j się w  drzw iach , 03oby 
były nowe i ciekawe. N a  te j drodze 
je s t  jeszcze w iele do zdzia łan ia . Cho­
dzi bowiem o to  aby  móc w ydostać 
geom etryczną w ykreślną  n a rra c ji .

H.

K rólew iec. „M adam e Butterfly**. 20.uó 
P ra g a . K oncert sym f. 20.30 T u ry n . 
„D zwony Kornewilskie** —  operetka.
20.45 B erlin . K oncert kom pozytorski 
Ig o ra  S traw ińsk iego  . 20.55 H ilyer- 
Lum. „B astien  e t B astienne" —  ope­
r a  M ozarta . 21.02 R zy m .  „T ha is“ —  
op era  M asseneta.

Aby więc uniknąć tegv, nale­
ży przyzwyczajać skórę naszą da 
takich nagłych zmian temperatu­
ry, a z  drugiej strony unikat 
wielkich przeskoków podczas 
przejścia z  ciepła do zimna i od­
wrotnie.

Osiągnięcie tego drugiego ce­
lu polega na tern, że przechodtąe 
z  ciepłego pokoju na powietrza, 
wkładamy na siebie dodatkom 
okrycie. Natomiast, siedzenie a 
najcieplejszem nawet futrze w aa 
kier ni, lub wagonie kolejowym, /flfc 
zabezpieczy nas od przeziębienia 
po wyjściu na mróz.

Przystosowanie, zaś skóry om­
szej do nagłych zmian tempem  
tury osiągamy przedewszystkiam 
przez częste przebywanie na świa- 
żem powietrzu. Z tego powodu 
mieszkańcy wsi i lasów są tak od­
porni na przeziębienia. Pozatem 
konieczne jest hartowanie ciała, 
według metod, podawanych jaż 
poprzednio na tem miejscu.

Jeżeli zaziębienie już nastąpi­
ło, można jego skutki usunąć, o 
ile natychmiast po fakcie zabie­
rzemy się do kuracji. Do tego 
celu dobre są kąpiele w łaźni, 
gdzie gorąca para, radykalnie 
działając, potrafi zanulowat skut­
ki przeziębienia. Dalej, dobre 
wyniki daje wńęcie na poty. Wy­
starczy wypić szklankę herbaty, 
sporządzonej z kwiatu lipowego, 
lub — o ile ma się silne serce — 
dwa proszki aspiryny, po położe­
niu się do łóżka.

Nakoniec, należy zwrócić a- 
wagę, aby po szybkim chodzie, 
ćwiczeniach gimnastycznych, i 
wogóle jakiejkolwiek pracy na 
zimnem powietrzu, kióra wywołu­
je ogrzanie ciała, ubezpieczyć je 

1 po skończeniu tego dodatkowem 
'odzieniem. Odpoczywanie na po­
wietrzu, stojąc, siedząc na ławce, 
lub leżąc na murawie jest nawet 
o średnio chłodnej porze mebel 

j pieczne.

0 INTELIGENCJI ŻYDOWSKIEJ 
W SPOŁECZEŃSTWIE POLSKIEM
„ORGANICZNE W C IELEN IE’*. — KO PANIE TRU­
PA. — KULT RUSYFIKACJI. — POMOCNICY ZA­
BORCÓW. — TCHÓRZOSTWO P. P- S. — JARZMO 

SYNAGOGI.
12 )

N a to m ia s t on, „ P o la k  - k a to lik "  p rzed s taw ia  C h ry s tu ­
sa, bo  w y zw ala  lu d  ro b o czy  o d  ucisku  „k le ru  i b u rż u a z ji , 
b u d u je  „ u s t ró j  so c ja lis ty czn y " , o p a r ty  n a  „ sp raw ie  iw o  
ści sp o łe c z n e j” i w  szczeg ó ln o śc i d a jac y  m ie jsce  zaszczy t 
n e  ży d o stw u , k tó re  ró w n ie ż  c ie rp ia ło  od  uc isk u  „k le ru  
i b u rż u a z j i"  i d la teg o  je s t n a tu ra ln y m  so ju szn ik iem , a  ja  
k o  b a rd z ie j w y ro b io n y  n a w e t k ie ro w n ik iem  ,,lu  u  ro  o 
czeg o ” .

W  ten  sp o só b  ow e w y ch rz ty  a n ty c h rz e sc ija n s  ue  z rea  
ń z u ją  zasad y  C h ry s tu sa , k tó ry  w łaśn ie  g łosi „ sp raw  e  ̂
w o ść  sp o łeczn ą"  i w  ty m  d u ch u , t. j. przeciw  osc io  °  

B a rd z ie j p a tr jo ty c z n i z ty ch  w y c h rz tó w  c cą je  
o d rę b n e g o  p o lsk ieg o  p a ń s tw a  soc ja lis ty czn eg o , w  , (,re™ 
ży w io ł p o lsk i w p raw d z ie  o g ran iczo n y  p rzez  le g e m o n ję  p 
lity czn ą  ży d o stw a , by łby  je d n a k  n a ro d o w o  n ieza  ez y 
ta k ie  ro z s trz y g n ię c ie  s łab o  p rzy p ad a  do  g u s tu  zy 
n ie u fn ie  tra k tu ją c e g o  po lskość , ja k o  czynn ik  an  ’
■więc n ie  god zący  się n a  s ta łą  w ładzę  żydow s ą. - 4^  
w o jn ą  o g ro m n ą  p o p u la rn o ść  p o ś ró d  żydów
1 ch rzczo n y ch , m ia ła  te o r ja  „o rg a n ic z n e g o  w cie  en ia
ski d o  p a ń s tw  zab o rczy ch  ze w zg lędu  n a  rze  P o lsce
in te re só w  ek o n o m iczn y ch , po  w o jn ie  za-h- " _v.i-nnv
p rzy w ró c iła - 'n iep o d leg ło ść , kon ieczn o ść  s -u eczne 
in te re só w  p ro le ta r ja tu  w y m ag a  w ed łu g  j u  e °

s tó w  p o n o w n eg o  „ o rg a n ic z n e g o  w c ie len ia"  do  by łych  
p ań stw  zab o rczy ch !

c f irz e s t ja k o  śro d ek  zw alczan ia  po lskości i c h ry s tja n i-  
zm u  —  tru d n o  się d a le j p o su n ąć  w p rzew ro tn o śc i, a  jed n ak  
fak t ten  is tn ie je  i z n im  trz e b a  się liczyć W  rezu ltac ie  
w pływ  żydow sk i n a  in te lig en c ję  p o stęp o w ą  je s t fa ta ln y : 
s ta je  się o n a  n a d e r  czu ła  n a  w szelk ie  p raw d z iw e  czy u ro jo ­
ne  k rzy w d y  żydow sk ie , znosi m ilcząco , z p o d d an iem  się, 
a ro g a n c k ie  tra k to w a n ie  sp raw y  po lsk ie j, „ k o p an ie  tru p a  
P o ls k i” *, n a rz u c a n ie  ż a rg o n u  i ję zy k a  ro sy jsk ieg o , k u lt d la  
c iem ięzców  P o lsk i.

W  1900  —  1914  r. z a g ra n ic ą  żydzi po lscy  tw o rzący  
z re sz tą  b lo k  n ie ro z e rw a ln y  z litw ak am i chw alili się, iż 
w po jęc iu  zag ran icy  za ta rli ró żn icę  m iędzy  po lskośc ią  i ro - 
sy jskością , na  co ogó ł p o s tęp o w e j m łodzieży  po lsk ie j w  oba  
w ie p o sądzen ia  o an ty sem ity zm  w cale  n ie  reag o w ał. N a  
sekc ji p a ry sk ie j p o lsk ie j „ so c ja l - d e m o k ra c ji"  je d n a  li- 
tw aczk a  żądała , aby  dla n ie j m ó w io n o  „p a  h u sk i’1, a lb o w iem  
języka  po lsk iego  n ie  ro zu m ie  i ty lko  o p ó r  bezw zg lęd n y  n i­
że j p o d p isan eg o  nie dopuśc ił do  te j hańby .

N a  o g ó ln y m  w iecu  p a ry sk im  w 1905  r. z p o w o d u  k o n ­
s ty tu c ji, n iże j podp isany , ja k o  p rzed s taw ic ie l „po lsk ie j so ­
c jal - d e m o k ra c ji" ’ p rzem aw ia ł po po lsku , m im o o p o ru  
litw ack ieg o  p rezy d ju m  i p rzew ażn ie  litw ack ie j p u b liczn o ­
ści, u zn a ją cy ch  ty lko  ro sy jsk o ść , i w  m ow ie  sw e j żąd a ł 
d o b itn ie  a u to n o m ji po lity czn e j d la  by łego  z a b o ru  ro s y j­
sk iego  Z a  to  m ie jsco w a  sek c ja  S. D . o trz y m a ła  n aganę , iż 
p o siad a  jak ieg o ś  „nacjonalis tę* ’. L ecz  gdy  jak iś  żydek  w ż a r  
g o n ie  p rzem aw ia ł w o b ro n ie  żydow sk ich  p o stu la tó w , 
nie było  k o ń ca  ok laskom ...

T o  też  p o stęp o w ej in te lig en c ji po lsk ie j g ro z iła  p ra w ­
d ziw a ru sy fik a c ja  ze s tro n y  n a c jo n a lis tó w  zy dow sk icn , m e 
m ogących  zn ieść po lskości. U zu p e łn ia li on i ak c ję  z ab o rcó w  
pod  po zo rem , iż po lskość  je s t sy n o n im em  „ reak c ji, k le ry ­

ka lizm u  i sz lach e tczy zn y " , a w ięc na leży  ją  tępić  p rzez  sze ­
rzen ie  w p ływ ów  żyd o w sk o  - m osk iew sk ich , p rzec iw staw ia li 
się w alce  o szko łę  po lską, w ogó le  n ie  ro zu m ie jąc , d laczego  
P o la c y  ch cą  się uczyć po p o lsku , gdy  m ogą ja k  żydzi uczyć 
się po ro sy jsk u  i s ta ć  się tem  sam em  częścią  w ielk iego  zb io ­
row isk a , m ó w iącego  tem  język iem . „ Ja , R o s ja ” , z du m ą 
m ó w ił o sob ie  żyd po lsk i z ag ran icą , m im o, iż ta  R o s ja  
k rw ią  żydow ską  ocieka ła .

K u lt d la  g ro m iące j żydów  R o sji p rzech o d z ił w ogó le  
w szelk ie  g ran ice  p rz y z w o ito śc i: gdy  w R o sji w oh y d n y  sp o ­
sób  m o rd o w a n o  żydów , żydzi w  P a ry ż u  u b ie ra li się w 
m osk iew sk ie  „ ru b a sz k i"  i tań czy li „k a z a c z k a ” , jed n o cz eśn ie  
lżąc P o lskę , k tó r a  im  d aw a ła  o ch ro n ę  i op iekę  p rzed  w y- 
s łanem i z R o s ji cza rn o sec iń cam i!

Żyd, u w ie lb ia jący  R o sję , za to , że „w  im ię  C h ry s tu sa ” 
go  g ro m i, i g a rd zący  P o lsk ą  za to , że -w im ię C h ry s tu sa  gc 
o c h ra n ia . —  sam  n am  b ezw ied n ie  m ów i, iż k rew  C h ry s tu sa  
ciąży  na  jego  su m ien iu  i d la teg o  chce  być p rześ lad o w an y , 
n ie  zaś op ieką o taczan y . Żyd je s t zaw sze  św iadk iem  C h ry ­
s tu sa  i ja k o  tak i p rzed s taw ił się rad y k a ln e j in te lig en c ji p o l­
skiej, lecz ta  zaślep io n a  fra z e o lo g ją  p o s tę p o w ą  teg o  n ie  b y ­
ła  w  s ta n ie  z rozum ieć , i zam ias t o s trz e c  p rzed  jeg o  z a b ó j­
czą d la  P o lsk i dz ia ła ln o śc ią , sam a ją  p o p ie ra ła  o d d a jąc  sie­
bie i lud  polski je g o  w p ływ ow i an ty p o lsk iem u  i a n ty c h rz e -  
śc ijań sk iem u .

T a  zaś część po lsk ie j in te lig en c ji so c ja lis ty czn e j, t. zw. 
p raw ica  P . P . S„ k tó ra  dzięki sw em u  p a tr jo ty z m o w i w i­
d z ia ła  fa ta ln e  n a s tę p s tw a  n iczem  n ieo k ie łzn an e j ak c ji ży ­
d o w sk ie j S. D . i B undu , n ie  m iała  o dw ag i te m u  się p rzec iw ­
s taw ić , aby  n ie  śc iągnąć  n a  sieb ie  z a rz u tu  an ty sem ity zm u . 
P rzec iw n ie  ze sw ego  p a tr jo ty z m u  m usia ła  się je szcze  ży­
dom  tłu m aczy ć , o b iecu jąc  im  w szelk ie  m ożliw e  p ra w a  w 
w o ln e j P o lsce , bez żąd an ia  jak ich k o lw iek  g w a ra n c y j ich  
lo ja ln o śc i... (C. <Ł n.).
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W ieści z kraju
(Od własnych korespondentów).

Sąd O kręgow y w roku  ubiegłym
skaza ł „ tró jk ę “ bolszewicką, k tó ra  
p row adziła  akcję  szpiegow ską n a  te ­
ran ie  Polski —  n a  cz te ry  la ta  cięż­
k iego  w ięzienia.

Od w yroku tego  o skarżen i: Ape-
cionek M ichał, Gawlikow ski R om an i 
Z aw adzki A nton i odw ołali się do S ą­
du  A pelacyjnego, k tó ry  n a  w czora j- 
jzen . posiedzeniu ro zp a try w ał spraw ę' 
p rzy  drzw iach zam kniętych.

D w aj o s ta tn i, zeeerzy, p racu jący  w 
d ru k a rn i M. S. W ojsk, w ykrad li do- 
kum ćftty  i sp rzedali n ie jak iem u  K a- 
paśóińskiem u. Apećioneft Zaś m ińł po ­
lecenie  przew ieźć je  do Moskwy. Zr. 
s ta ł  on jed n ak  w  L idzie aresztow any.

N a  w czorajszej rozpraw ie  G aw li­
kow ski i Zaw adzki do w iny rżę nie 
p rzyzna li, n a to m ia s t Apeeibnęk przy ­
znał się do należen ia  do „ tró jk i"  bol­
szew ickiej w  W arszaw ie i do usiło­
w an ia  przekroczen ia  n ielegaln ie  g r a ­
n icy  polskiej ze szniegoW skiemt do-

W ćzoraj odbyła się kon ferencja  
p rasow a w Z arządzie  G łównym L. O. 
P. P . w W arszaw ie. K onferencję  roz- 
poezął przem ów ieniem  Szef P ro p a ­
gandy  P raso w ej red ak to r „L utu  Pol­
sk iego” m jr. W itkow ski.

Mówca U zasadniał na jw ażn ie jsze  
p o t r z e b y  lo tn ic tw a  cyw ilnego, a  m ia­
now icie u jed n o s ta jn ien ia  w ładz i kie­
row nic tw a lo tn ic tw a cyw ilnego, od 
d a n ia  szkolnictw a ^lotniczego, zo rg a­
nizow anego przez L. O. P. P. w ła­
ściwym  cżynńikóm , pow ołanym  do 
prow adzenia  szkół lotniczych, p o trze ­
by budżetow e i w reszcie konieczność 
pow ołania K om isji m ieszanej do 
sp ra w  obrony pow ietrznej i przeciw ­
gazow ej.

Bezpieczeństwo i higjsna
pracy w  drukarstwie.

M inisterstw o  P rzem ysłu  i H an d lr  
p rzesła ło  izbom przem ysłow o - han  
dłowym do zaop in jow an ia  p ro jek t 
rozporządzen ia  w sp raw ie  przepisów  
o bezpieczeństw ie i h ig jen ie  w p racy  
p rzy  w ykonyw aniu  robót d r u k a r ­
skich, litog raficznych  i od lew a- .-l 
czcionek. W arszaw ska  Izba przem y­
słowo - handlow a w  Z Wiązka z tern 
odbyła z udziałem  przedstaw iciel i za­
in teresow anych  kół przem ysłow ych 
konferencję , w  w yniku  k tó re j p .i-ta - 
nowiono przedłożyć m iaro d a jn w n  
czynnikom  szereg  popraw ek, zm ierza­
jących  do u sun ięcia  z p ro jek tu  n ie ­
k tó rych  przepisów  nieżyciowych, 
w zględnie niem ożliwych do Zastoso­
w an ia  w ju ż  is tn ie jących  zak ładach  
o raz  tak ich , k tó re  nie są  opal-';; na  
obow iązujących u s taw ach , a nałożyły­
by n a  pracodaw ców  nowe ciężary.

Również ze w zględu n a  wW rogi 
technik i p racy  d ru k a rsk ie j, sz°reg  
przep isów  będzie m usia ł ulec źrP.bd; - 
fikow aniu .

n ik a  rożkażóW M.- S. W ojsk, i wstttWy 
o puw sżćchnej służbie w ojskow ej/

N a  usp raw ied liw ien ie  sw oje A pe- 
cionek złożył ciekaw e zeznanie. W e­
dług  tego zeznania  Apecionek będąc 
w ięźniem  G. P. U. w M ińsku m iał 
odzyskać wolność jedynie' pod WsirUn- 
kiera, że będzie  prow adził akcję  szjńe- 
gow ską w Polsce.

I  w  ten  sposób został n ielegaln ie  
przem ycony przćz g tartice.

W  W arszaw ie  żefkriąl się z ,,prz«- 
W odnieząeym" tró jk i  —  K apuściń ­
skim,- k tó ry  m u d a ł w spom niane doku­
m enty.

K apuścińsk i zdołał zbifec z Polski.
Sąd A pelacyjny' po dłUżsżej n a ra ­

dzie w y d a ł Wyrek,- k tó ry  żtnniejj.Zń 
karę w ięzien ia  G aw likow sk iem u do ’at  
3 i pół, Z aw adzkiem u do 2 i pół, W 
stosun ku  zaś do A pecionka został za ­
tw ierdzony w yrok  S ądu  Okręgowego, 
k tó ry  go skaza! n a  cz te ry  ła ta  cięż­
kiego W ięzienia/

W  toku  dyskusji, k tó fa  się  Wyłoni­
ła , zwrócono uw agę n a  potrzebę po 
w ołania p b d se k re ta r ja tu  s tan u  iub 
M in iste rs tw a  L otn ictw a, k tó re  byłoby 
w ładzą centralną,- naczelną, koordy­
n u ją c ą  w szystk ie p race  n a  polu roz­
w oju  lo tn ic tw a  polskiego, k tó rego  
sp raw y , ja k  dotychczas p row adzą 
każde w swoim zak res ie : D e p a rta ­
m en t L o tn ic tw a w ojskow ego, W ydział 
kom unikacji lo tn iczej p fzy  M in iste r­
stw ie K ohiunikeicji, M in isterstw o  
O św iaty , M in isterstw o  R oln ictw a i L 
O. P . P . jako  O rganizacja, u trzy m u ­
ją c a  n a jb a rd z ie j bezpośredni k o n ta k t 
ze społeczeństw em  w  zakresie  rozw o­
ju  lo tn ictw a/

O rg an izac ja  ta  pow ołała jtlż  do ży ­
c ia  szkoły lo tn ic tw a  cyw ilnego w  B yd­
goszczy, Lwowie i W arszaw ie  i budu­
je  obecnie szkołę lotniczo - gazow ą na  
Żoliborzu. W  dziale dalszego rozw oju 
sieci kom unikacy jnej lo tn ictw o cyw il­
ne p ro jek tu je  lin je  kom unikacji noc­
n e j, o raz  lin ję  W arszaw a —  B erlin  i 
W arszaw a —-  W ilno o raz  W arsza ­
w a —  G dynia.

R efe ren t p rzedstaw ił zeb ranym  po­
m yślny rozw ój budow nictw a lotnicze 
go w  Polsce, k tó re  poza d u ra lum in jum  
zasilane  je s t -wyłącznie przez siły  f a ­
chowe i m a te r ja ł k ra jo w y  i p rz y s tą ­
piło obecnie, dzięki częściowym sub- 
sydjum  L O. P . P . do k o nstrukc ji 
p ro to typów  polskich sam olotów.
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w Warszawie w roku ubiegłym.
A gencja  P ID  dow iaduje  się, że do 

w ydzia łu  handlow ego S ądu  O kręgo­
wego zgłosiło w  roku  ubiegłym  u p a ­
dłości 148 f i rm  W W arszaw ie. S ą to 
przew ażnie  f irm y  h an d lu jące  m an u ­
fa k tu rą , skóram i i t. p.

i

KRONIKA KIELECKA
OPOCZNO. K U R SY  ST O W A ­

R Z Y S Z E N IA  C H R Z E Ś C IJA Ń S K O  
N A R O D O W E G O ' N A UCZYClH U- 
ST W A  SZKÓ Ł P O W S Z E C H N Y C H . 
S ta ran iem  Pow iatow ego K oła S tow a­
rzyszen ia  C hrześcijańsko  - N arodow e­
go- N auczycielstw a Szkół Powszech­
nych odbył się w Opocznie, d n ia  5 i 
8  s tyczn ia  k-urs d la  nauczycielstw a. 
N a  k u rs  przybyło około 40 osób Z 
m łodszego nauczycielstw a. S tow arzy­
szenie, k tó re  dopiero n iedaw no za­
w iązało  się n a  te ren ie  pow ia tu  opo­
czyńskiego zaczyna tedy  Swą poży­
teczną działalność. Oby w ytężyło ja k -  
na jw iększą  en e rg ję  by kato lick ie  n a u ­
czycielstwo nareszcie  zgrupow ano zo­
s ta ło  w kato lick iej o rgan izac ji, —  
Zw iązek, k tó ry  w  jed n e j m iejscow o­
ści b ard z ie j w yraźn ie , w  d ru g ie j sk ry ­
cie prow adzi akcję  an ty k a to lick ą  g ru ­
p u je  najczęściej po kato licku usposo­
bione nauczycielstw o z b rak u  kato lic­
k ie j o rgan izac ji. S tow arzyszenie i na  
naszem  te ren ie  powoli ro zw ija  sw ą 
o rg an izac ję  i pow inno zrzeszyć całe 
na* życie! stwo katolickie.

KRONIKA LUBELSKA
L U B L IN  —  Z JA Z D  IN S T R U K ­

TORÓ W  R O L N Y C H . —  W  dniu 14 
b. m. odbył się w  L ublin ie  w ojewódz­
ki z jazd  in s tru k to ró w  rolnych, p ra c u ­
jących  n?. te ren ie  o rgan izaey j ro ln i­
czych i w śród m łodzieży ro ln iczej, (n ).

L U B L IN , — R O C Z N E  Z E B R A ­
N IE  Z W IĄ Z K U  F E L C Z E R Ó W .—  
W niedzielę, 19 b. m. odbyło się w 
L ublin ie roczne zebran ie  w ojewódz­
kiego Zw iązku Felczerów . P rzew odni­
czył de lega t za rządu  cen tra lnego  p. 
G aluba z W arszaw y . Spraw ozdanie  z 
działalności złożył p. Jak im ińsk i. —  
Omówiono cały  szereg  sp raw  o rg an i­
zacy jnych  i fachow ych. D okonano 
w yborów  nowego zarządu. Prezesem  
został ponow nie p. jak im ińsk i z L u ­
blina. ,,

L U B L IN . —  Z W A LN E G O  Z E ­
B R A N IA  S. M P. PR ZY  -K A T E ­
D R Z E . —  W  niedzielę 19 b. m . od­
było się roczne wftine zeb ran ie  stow a­
rzyszen ia  M łodzieży Polskiej m ęskiej 
p rzy  kated rze . Młodzież zeb ra ła  się 
bardzo  licznie. W śród gości p rzybyli 
?n. in. ks. re k to r  kan . Chwiećko, pro- 
le so r ka t. U n iw ersy te tu  L ubelskiego 
ks. d r. J .  D ąbrow ski, ks. p a tr .  K ra s ­
sowski, ks. p a tr . Żyszkiewicz, dele­
g a tk a  Z w iązku S. M, P . p. in s tr . K a- 
sp fzaków na, p. p a tr . N iem ierow a, ?o- 
dzice m łodzieży zorgan izow anej dele- 
gacii m łodzieży żeńskiej.

Przew odniczył ks. kan . Chwiećko. 
S praw ozdanie  z działalności złożył 
prezes N iem ier. Ma tem a t sp raw o­
zdan ia  p rzem aw iali k 6. re k to r  Chwieć- 
ko i ks. p ro f. dr. D ąbrow ski. Doko­
nano w yborów  nowego zarządu  z p. 
N iem ierem  ponow nie n a  czele. Odby­
li' się rów nież u roczyste  p rzy jęcie  19 
nowych członków. P rzy rzeczen ia  od­
b ie ra ł ks. p a t r  K rassow ski. N a  za­
kończenie załatw iono cały  szereg  
sp raw  o rgan izacy jnych  T rzeba p rzy ­
znać, że k a te d ra ln e  S. M. P . je s t  ?U- 
chliw ą o rg an izac ją , (n)

K URÓW . —  W IE C  K A T O L IC K I. 
W K urow ie, pow iatu  puław skiego od­
był Sie o sta tn io  wiec kato licki. Wiec 
zgrom adził tłumy p a ra f ia n . W ygło­
szono szereg  przem ów ień, w zyw ają 
eych do czynnej akc ji katolicko- 
społccznej. W iec stw ierdził, że K u­
rów  i okolica zdecydow anie i tw ardo  
stoi n a  g ru n c ie  katolickim .

KRONIKA LWOWSKA
LW ÓW . —  E C H A  P E M O N S T R A - 

C Y J K O M U N IST Y C Z N Y C H  W MA- 
Ł O PO L SC E  W S C H O D N IE J —  Po 
dem onstrac ji, zorganizow anej przez

kom unistyczny „se lrob” z ok«zj i św ię­
ta  n a  cześć L enina, L iebknechta  i Ró­
ży L uxenburg , zakończonej pochodem 
n a  poste runek  policji w  Bełżcu 1 a ta ­
kiem  dem onstran tów  na  policję —  
zapanow ał wkońcu zarów no w  Bełżcu, 
ja k  1 W Lubyczy, gdzie rozpoczęły się 
dem onstrac je , spokój. P oste runek  po­
lic ji wzmocniono o 10-ciu ludzi. Poza 
aresztow an iem  15-tu prow odyrów  'e- 
m o n a trse ji —  dalszych aresz tow ań  f ie 
przedsięw zięto. W szyscy aresz tow an i 
b ra li ju ż  k ilkak ro tn ie  udział w i"y- 
sfąp ien iacl zbrojnych przeciw ko po­
lic ji i są  znanym i działaczam i „SelcO- 
l.u ”. P rzyw ódcą an typaństw ow ego  '•u- 
chu m iejscowego był n ie jak i W oj­
ciech T ypka z Lubyczy, k tó ry  zdołał 
uciec. P o lic ja  rozesła ła  za  n im  listy  
gończe.

R uch w śród m iejscow ej ludności
w yw ołał kom unistyczny poseł na 
sejm , C ham , ten  sam , k tó ry  w ub. r. 
w yw ołał analogiczne w ystąp ien ia  
zb ro jne przeciw ko polic ji w  Hrebcn- 
nem.

KRONIKA POMORSKA
H A L L E R O W O . DOM O DPO CZY N  

K OW Y  N A U C Z Y C IE L I SZKÓŁ 
PO W SZ E C H N Y C H . —  Z arząd  glow 
ny  Z w iązku N auczycieli Szkół Po­
wszechnych zorganizow ał tu  w łasny  
dom w ypoczynkowy n ad  polskiem  mo­
rzem , obliczony n a  ok 80 osób. Dom 
ten  um ożliw i części bodaj nauczyciel­
stw a  szkół pow szechnych spędzenie 
w akacy j n ad  m orzem .

KRONIKA POZNAŃSKA
PO ZN A Ń , —  W Y S T Ę P Y  B AN - 

D R O W S K IE J. —  Z nakom ita  ta  p ri- 
m adonna opery  w arszaw sk ie j, ongiś 
pierw szy sop ran  T e a tru  W ielkiego w 
Poznan iu , zjeżdża n a  sw ą daw ną sce­
nę, a le  ty lko n a  3 gościnne w ystępy , 
a  m ianow icie: w  „Ł ucji z L am er-
m oor”, „R igo le tto” i w  „L akm e”. B ę­
dzie to  d la  m elom anów  naszych  p raw  
dziwę św ięto, tem bardzie j, że i cały  ze­
spół m iejscow y pod znakom item  kie­
row nictw em  dyr. W ojciechow skiego i 
p rzy  reży se rji ta k  w ytraw nego a r ty ­
sty , ja k  p. U rbanow icz, da n iew ą tp li­
w ie całość p ierw szorzędną.
'  PO ZN A Ń . —  Z IZ B V P R Z E M Y ­
SŁOW O - H A N D L O W E J. —  W  iz­
bie przem ysłow o - handlow ej w do­
znaniu  odbyło się posiedzenie p rzed­
staw icieli eksporterów  zbożowych. 
O m aw iano sp raw ę p rem ij wywozo­
w ych n a  zboże i p rzy ję to  n a s tę p u lą - 
cą  rezo lucję : R ac jona lizac ja  zbożowe­
go han d lu  eksportow ego może n a s tą ­
pić p rzy  odpow iedniem  uregu low an iu  
kredytów  eksportow ych oraz d rogą  
stw orzen ia  porozum ienia n a jw ażn ie j­
szych g ru p  is tn ie jących  w  h an d lu  zbo­
żem p rzy  zachow aniu  s tru k tu ry  sa ­
m odzielnego hand lu . F o rm a  tego  po­
rozum ienia zostan ie  w spólnie uchw a ­
lona przez p rzedstaw icieli poszcze­
gólnych g rup .

PO ZN A Ń . —  N A D U Ż Y C IA  PO C Z­
TO W E . —  F u n k c jo n a riu sz  u rz . pocz­
tow ego w Lesznie M akow iecki został 
w yrokiem  sądu  apelacy jnego  w  Po­
znan iu  skazany  n a  2 la ta  więzienia za 
kradzież przeszło 17.000 zł., popełnio­
n ą  przez przyw łaszczanie sobie w a r­
tościow ych przesyłek , przyczem  n y -  
k ry to  szereg  fa łsze rs tw  wprowadzo­
nych celem za ta rc ia  śladów  w r a ­
chunkach urzędu , (zk).

KRONIKA RADOMSKA
ŻERDŹ. —  W Y S T Ą P IE N IE  M ŁO­

D ZIEŻ Y  Z K O ŁA  M ŁO D ZIEŻY  
W IE JS K IE J . —  Zw iązek M łodzieży 
Polskiej w- R adom iu o trzym ał od 
m łodzieży z Żerdzi, p a r a f j i  P rzy tyk , 
pow iatu  radom skiego n a s tęp u jący  lis t.

—  My niżej podpisan i w m yśl i 
p u nk tu  7 regu lam inu  m łodzieży w iej- 
skiej p rosim y o w ykreślen ie  n a s  z li-1 
s ty  członków koła m łodzieży w iejsk iej | 
w Żerdzi, gdyż po dokładnem  zazna -1

jom ien iu  się z regu lam inem  koła mło­
dzieży w iejsk iej zauw ażyliśm y, że W  
m yśl p u n k tu  czw artego  tego reg u la ­
m inu członkiem może być ch rześc ija- 
lin - obyw atel a  więc p ro te s ta n t, m a ­

r ia w ita  i t. p„  że członkowie kół mło­
dzieży w iejsk iej p o stęp u ją  zgodnie z 
■wymaganiami etyk i ch rześc ijań sk ie j 
czyli niekoniecznie kato lick iej ja k  
opiew a p u n k t 5 regu lam inu . Wobec 
powyższego s tan u  m y jak o  kato licy  
chcem y należeć do o rg an izac ji k a to ­
lickiej, do m łodzieży k tó ra  k ie ru je  się 
zasadam i etyk i ka to lick iej i wycoo- 
w u je  się w  duchu re lig ji rzym sko­
kato lick iej. Do K ół Młodzieży w ie j­
skiej ni> cha j należą ch rześc ijan ie  r.ie- 
kaio licy  p ro testan c i i inn i sekciarze. 
Pod powyźszem pism em  n a s tę p u ją  pod 
p isy  m łodzieży z Żerdzi.

W ypadki w Słup icy  zda się otw o­
rz ą  oczy i tym , k tó rzy  dotychczas na­
leżeli do kół m łodzieży w iejsk iej i s ta ­
rościńska rob o ta  w śród  kół m łodzieży 
w iejsk iej n a  te ren ie  pow iatu  radom ­
skiego w kró tce zostan ie  zlikw idow a­
ną . ‘

KRONIKA POLESKA
PR U Ż A N A . —  R O ZBU D O W A  

SĄ D O W N IC T W A . —  W  dn iu  23 b. 
m. odbędzie się u roczyste pośw ięcenie 
nowego gm achu sądowego. W gina­
ch u tym , sk łada jącym  się z dwóch 
dużych sal i 25 pokoi biurow ych, zn a j­
dzie pom ieszczenie sąd  grodzki w raz  
z w ydziałem  hipotecznym , k tórego  
o tw arc ie  p rzew idu je  się w kró tce, a  
n ad to  k a n c e la ria  sędziego okręgow e­
go śledczego, p o d p ro k u ra to ra  i ko­
m ornika. Część lokalu  przeznaczona 
będzie n a  m ieszkanie służbowe dla n a ­
czelnika sądu  grodzkiego, o raz  d la  
woźnego.

K oszt budow y w spom nianego gm a­
chu w  wysokości .311.096 zł. p o k ry ty  
został z funduszu  inw estycyjnego, 
przyznanego  n a  budowę sądów  grodz­
kich w w ojew ództw ach wschodnich.

Sąd  grodzki w  P ru żan ie  podlega 
sądowi okręgow em u w G rodnie. W  
uroczystości pośw ięcenia weźmie 
udział prezes sądu  okręgow ego w 
G rodnie.

KR O N IK A  ŚL Ą SK A

K A T O W IC E . —  POŻAR. —  Wczo­
r a j  o godz. 20-ej w ieczorem  w ybuchł 
z n ieustalonych  przyczyn pożar w  hu ­
cie P aw ła  w Żorach, pow. rybnick i, 
k tó ry  1 ob ją ł w a rsz ta ty  m echaniczne, 
s to la rn ie , sk ład  m odeli oraz budynek 
za rząd u  te jże  h u ty . ~ Szkody, w y rzą ­
dzone przez pożar, w ynoszą około 
400.000 zł. W ładze policyjne p row a­
dza dochodzenia.

K A T O W IC E . —  W Y RO K  T R Y ­
B U N A Ł U  R O Z JE M C Z EG O . —  T ry ­
b u n a ł Rozjem czy d la  G órnego ś l ą ­
ska  w ydał w yrok  w przedm iocie to ­
czących się przed nim  t. zw. sp raw  
monopolowych. W sp raw ach  tych , 
wytoczonych przeciw ko skarbow i p ań ­
stw a, b. w łaściciele fa b ry k  wódek, 
zam kniętych n a  skutek  zastosow an ia 
przepisów  u staw odaw stw a polskiego 
z r . 1924 o podw yższeniu podatku  
akcyzowego, dom agali się od p aństw a  
polskiego odszkodow ania za pozba­
w ienie ich przedsięb io rstw  p ry w a t­
nych (a r t.  4 K onw encji G enew skiej). 
T ry b u h a l rozjem czy po ro zp a trzen iu  
jednej tak ie j sp raw y  z pow ództw a 
B obrzyka n ie  uznał p re ten s ji i oddalił 
powództwo.

W yrok ten , w ydany  n a raz ić  w je ­
dnej sp raw ie, p rzesądza  szereg  a n a ­
logicznych p re ten sy j, zaw isłych p rzed  
trybunałem .

KRONIKA ZAGŁĘBIA
L EG N O W O . —  W A L N E  Z E B R A - 

N IE  „SO K O Ł A ”. —  Odbyło się tu  
w lokalu  p. D zierżaw skiego roczne 
w alne zebran ie  „Sokoła” p rzy  licz­
nym  udziale członków.

Z ebran ie  zagaił prezes Olszewski. 
Ze spraw ozdań poszczególnych człon­
ków zarządu  okazało się, iż tu t. Tow. 
gim n. „Sokół" bardzo  się rozw ija  i w  
przeciągu  roku  dużo zdziałało, cho­
ciaż by ły  jednostk i, k tó re  dążyły do 
stłum ien ia  rozw oju tow arzystw a , —  
P rezesem  nowego zarządu  w ybrano  
p. B. Olszewskiego.

K urńentam i, k tó re  skladAły się i  dźien (g-)-
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S P R A W Y  LO T N IC T W A  CYWILNEGO
W OŚWIETLENIU L. O. P, P,

C  E  Ń  A  Ń  U  M  E  R  U  w W arszaw ie Ina w arszawskich dworcach kolejow ych 1 0  g r o iir . Przedpłata m iesięczn ie w W arszawie I na prowlncll 4 zt. 50 gr. zagranicą *13

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za w ysokość 1 tnillm. lub za jego m iejsce, ok ład  5-szpaltowyt w tek śc ie  60 gc., «a tek s tem  50 gr , wzmianki 1 zł. 50 gr. U kład 7-staaU .i wj >> gr 
D robne za wyraz 20 gr. P oszuk iw an ie I zaofiarow anie pracy 50% taniej. O głoszen ia  tabelaryczne 1 fantazyjne skośne o 50J drożej.
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